Środa, 8 Kwietnia 1908. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
2 wyjątkiem dni poświąteeznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu (0 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracri 
ulica Czarnieckiego l. 12. — Kkspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Soksłowskiega, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
marea b. r. 

Witolda Uznańskiego, właściciela dóbr 
w Poroninie, na prezesa Rady powiatowej w | 
Nowym Targu. 


P. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego policyi, 
kowskiego, ze Lwowa do Przemyśla. 


Obwieszezenia 

e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 5 
kwietnia 1908 I. 45.181 z wykazem panują- 
cych w Galieyi chorób zarażliwych zwierzę- 
cych, zestawionym na podstawie sprawozdań 

. k. starostw, przedłożonych od 29 marca do 
5 kwietnia, oraz z dnia 7 kwietnia b. r. do 
1. 44.962, o A Ministerstwa rol- 
nictwa z dnia 3L marca 1908 l. 3822/1662 


Hercegowiny, — zamieszczone są W D7 „ienni- 
ku urzędowym“ dzisiejszego numeru 


Gazety 
Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA. 


Lwów, 7 kwietnia. 


Rada państwa. 
Z Izby posłów. 


Wezorajsze posiedzenie Izby poselskiej ; 
zagaił o | 


Prezydent dr. We RAMONA 


najmiłościwiej zatwierdzić wybór, 


Antoniego Pającz-i 


t 
| 
| 
[i 
| 

w sprawie wprowadzania zwierząt z Bośnii i | 
i 
| 


zamiejseowa: 


| i półroczni aborenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, 


„Przewodnik“ prenumorowany osobno kosztuje 8 K. 


godzinie 3 m. 15 po l | na wstępie 
| zawiadomiwszy Izbę. że wybrany w 58 okrę- 
| gu wyborczym galicyjskim poseł dr. Włodzi- 
mierz Ochrymowicz złożył swój mandat, 
| wskutek czego na posterunek ten wchodzi 
| zastępea p. Ochrymowicza p. Wasyl Stefa- 
| nyk, literat ruski ze Slecowej, pod Snia- | 
i tynem. 

P. Minister skarbu przedłożył proje jekt | 
ustawy o rozszerzeniu czasowego uwolnienia ; 
od podatku domowo-czynszowego nowych ; 
budowli, które staną na gruntach fortyfika- 
cyjnych w obrębie gminy m. Krakowa. 

Sąd powiatowy w Rzeszowie domaga 
się wydania posła Bomby z powodu prze- 
kroczenia przeciw bezpieczeństwu czci. 

Interpelacye wnieśli między innymi: 
p. Dnistrjańskij do P. Ministra spraw 
venn e w sprawie zachowania się 
semisarza rządowego Sinolenia w Bełzie, w 
sprawie ukarania Grzegorza Poliszka w Hul- 
czu, pow. Sokal i w sprawie rzekomych nad- 
i wyborczych w Boninie, w pow. Sąd. 
Jaworzno; p. dr. Liebermann do P. Mi- 
nistra kolei w sprawie sekatur i pomijania 
przy awansie robotników, zajętych w ogrze- 
walni kolejowej w Przemyślu; p. Cegliń- 
skij do P. Ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie samowolnego nrzędowania wójta 
w Truszowieach, w pew. dobromilskim; p. 
£Lukaszewiez do P. Ministra spraw we- 
wnętrznych w sprawie poprawy bytu roho- | 
tnikéw, zatrudnionych okolo ezvszezenia dróg 
na Bukowinie, do Minisura 
sprawie dochowywania tajemniey listowej 
przez urzędników pocztowych; do P. Mini- 
stra kolei w sprawie urządzenia poezekali 
na kilku przystankach na linii kolejowej Łu- 
Żany-Zaleszczyki, oraz w sprawie przyzna- 
nia zniżek kolejowych nauczycielom lundo- 
wym; p. Frylowski do P. Ministra obro- 
ny krajowej w sprawie ukarania i wydalenia 

szkoły w Tryeście „postenführera“ zan- 
darmeryi Vitleka, oraz w sprawie przenosze- 
nia podoficerów żandarmerji, będących na pra- 


p. 
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LAGMATWANA TRAGEDTA 


STUDYUM BIOGRAFICZNE 
Z DZIEJÓW SERCA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO | 
PRZEZ 
F. HOESICKA. 


II. 
(Ciąg dalszy). 


Ale pierwszy projekt. przedsięwzięty 
pod wpływem chwilowego rozdrażnienia, uległ 
zmianie: pani Bobrowa. której dobrze robiły 
kąpiele morskie na Lido. przedłużyła swój 
pobyt w Wenecyi, a natomiast Krasiński, któ- 
ry miał ztąd wyjechać dopiero po jej wyje- 
dzie, przyspieszył swój wyjazd tak, iż dnia 
11 września pożegnał się z panią Bobrową, 
z którą niebawem miał się spotkać w Wie- 
dniu i razem z Danielewiczem puścił się w 
drogę do Wiednia. Jechał na Graz, a w cza- 
sie podróży, wciąż myśląc o pani Joannie, 
taki był roztargniony, iż pisząc na popasie 
w Graz list do Jaroszyńskiego, który oddał 
na pocztę między Grazeim a Wiedniem, ka- 
zał adresować do siebie: ù Graz. Zapomniał, 
iż był tam tylko w przejeździe. W liście tym 
opisał Krasiński przyjacielowi wszystko, co 
przeżył świeżo w Wenecyi !). 


1) List ten zaginął. Dowiadujemy się o 
nim z następnego listu poety, gdzie tak pisał 
o swej podróży do Wiednia: 

„Co się tycze listu z Gratz, to ja się po- 
myliłem, bo pisałem Ci go między Gratzem a 


roszale 32 K., | dwieróroszałe 8 X. — h. 
nótrucznie 16 K. | miesięcznie 2 R.7%h. 
W Nieruczech 3 K. 209 
„Przewodnik naukowy I 


handlu w 3 pū; 


A iut 
ą miejsecwa: 
$ 24 K. | świaróraninie GE. 
. JRE. | miosięszaie . 2E 


0 h. miesięcznie. We Grid as ie ch 3 K 68 h. miesięcznie. 

i Kterackić, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują cato- 
zmie do końca czerwca | 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K. 5% h., drudzy 66 h. 


którzy prenumerują od 1 sty 


ktyce przy publicznych władzach cywilnych; | 


p. Staruch do P. Ministra spraw wewnę- 
| trznych w sprawie konfiskaty Wiadomości 
| żandarmeryi i do P. Ministra obrony kra- 
| jowe) w sprawie postępowania komendanta 
| kraj. Komendy żandarmeryi w Galieyi wobec 

ludności i w Galieyi wschodniej; p. 

[rylowski. do P. Ministra obrony i àjo- 
| wej w sprawie postępowania żandarmów Igna- 
cegu Mandryka i Iwana SPR: 

Poczem Iuba przystąpiła do dalszej dy- 
skusyi nad kontyngentem rekrata. 

P. Choe zwrócił Się przeciw tema, 
aby przediożenie o kontyngencie rekruta 
przychodziło pod obrady Izby w drodze wnio- 
sku nagłego. Mowca krytykował zachowanie 
się tych posłów czeskich, którzy popierają 
wniosek p. Pogaćnika. Po szez egółowej kry- 


tyce armii doszedł mowea do wniosku, że 
militaryzm przynosi szkodę narodowi cze- 
skismu pod względem politycznym, narodo- 


wym i pbrzwnopaństwowym. Wobec tego o- 
świadeza mowża, iż stronnietwo jego jest prze- 
ciwne imilitzryzmowi, a tem samem głoso- 
wać będzie przeciw przedłożeniu. 
| Wolny wszechniemiec p. Stransky 
żalił się, że komisya budżetowa zajęła zbyt 
| wiele czasu, wskutek czego Izba poselska 
| pozbawioną zostałą możliwości obradowania 
lo najważniejszych potrzebach ludu. Go do 
kontyngentu rekruta, to mowea oświadcza 
imieniem swego stronnictwa, iż ono ze wzglę- 
| dn na wielka wage, jaką przywiązuje @o so- 
E E państwem niemie 
| głosować będzie za kontyngentem normal- 
inym. Głosowanie to atoli wcale nie oznacza 
j jakiegoś wotum zaufania dla Rządu, z któ- 
|-ym stronnictwo mowcy nie solidaryzuje się 
z powodn jego zachowania się w kwestyi 
RE Mowea krytykuje zachowanie się 
t 
l, 
i 
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socyalnej demokracyi, która narzeka na su- 
rową dyscyplinę w armii, sama zaś wywie- 

ra jak największy terroryzm. Ten terroryzm 
właśnie jest powodem, Że trzeba żądać wy- 
| dania ustawy o ochronie chętnych do praży. 


Wiaviz 


topy ogłcazeń: lub jego 
mieisee 24 ba 

Tabslaryezae i lerbowe no Pal, madestz- 
ne po 80 bał, za wiersz lub jego wmieisce miary pe- 
ticowej. 


Ogłoszenia osób i zak: 
muje wyłącznie: Biuro dzienników 
wę Lwowie Pasaż Kausmansa |. 3. 
łącznie Agencya: O. Adam (Y. de 
Rue de Varenne. 


ów prywatnych przyj- 
BU Korov silig 


Na wniosek p. Zeinera dyskusyę za- 
mknięto i wybrano mowców generalnych. 
Mowea generalny conira p. Schumeier 
polemizuje na wstępie z wywodami p. Stran- 
skyego i zaznacza, że semi przedsiębiorcy 
występuj a przeciw żądaniu ustawy o ochro- 
nie chętnych do pracy. Przechodząc do omó- 
ienia sprawy będącej ne pd yden dziennym, 
oe że Zarząd wojsk sowy w jednem 
przedłożeniu domaga się normalnego kon- 
tyngonin, w drugiem zaś żąda zwiększonego 
kontyngentu rekruta dla obrony krajowej, 
sam nie uwzględnia rzekomo najżywotniej- 
szych potrzeb ludności. Gdy P. Minister woj- 
ny oświadczył. iż projekt ustawy o zapro- 
wadzenin dwuletniej służby jest już gotowy, 
P. Minister obrony krajowej mówi o warun- 
kach, których przedtem dopełnić należy, co 
oznacza odroczenie tej tak wsżnej kwestyl. 
Także znęcania się nad żołnierzami, mimo 
wydane rozporządzenia, nie są rzadsze. Nie 
wiadomo też, aby od czasu ukończenia obrad 
Deleszeyj coś się stało celem zapobieżenia 
wielkiemu brakowi lekarzy w armii. Mowea 
czyni zarzuty Stronn ietwom mieszczańskim 
nia dlatego, że dozwalają Rządowi na pobór 
rekruta, ale dlatego, że nie występują z całą 
stanowczością za spełaieniem przez Rząd żą- 
dań ludności. 


Mowca generalny pro p. Kunschaeck 
(chrz. socyal.) oświadcza, że stronnictwo 
chrześciańszo-spoleczne zgodzi się na pod- 
wyższenie kontyngentu regrata jeśli zniesio- 
zastaną w obronie krajowej ostatnie ćwi- 
czenia w 11 i 12 roku kai Wobec wy- 
wodów p. na wniosek 
komisyi budžotowej w sprawie dwuletniej 
słnżby wojskowej. Stronnictwo mowcy jest 
zatem, aby armia przejęta była duchem no- 
wożytnym i humanitarnym. 

Po końcowym wywodzie p. 
nika obrady przerwano. 

Następnie zgłosili różni posłowie sze- 
teg zapytań. 


Pogać- 


Po trzech dniach męczącej podróży dy- 
lizansem, stanął Krasiński 14 września w 
Wiedniu. Tutaj. w oczekiwańin na przyjazd 
pani Bobrowej, korzystając z chwilowego Sspo- 
koin, zabrał się do ostatecznego wykońszenia 
Iry dyona, na czem najbardziej zyskała sce- 
na w katakumbach, scena pomiędzy Irystyo- 
nem a Kornalią, w której słowach nieraz daje 
się: słyszeć jakby echo wielu „myśli pobo- 
żnych* z Modlitewnika. Poza chwilami 
jednak, spedzanami z piórem w ryku, Krasiń- 
ski nie mógł odzyskać równowagi, sam nie 
wiedział, czego chciał, ciągle był w stanie 
chorobliwego rozdrażnienia, a wszystko stało 
w związku z ciągłą myślę o pani Joannie, 
której przyjazdu oR się nie mógł. To 
„orgie moralne*, które sobie Krasiński wy- 
prawiał teraz w Wiedniu, nieeierpliwity D+- 
nielewieza, z czem się nie taił nawet w po- 
ufnym liście z d. 18 października do gene- 
rała, lecz opisując mu, eo porabiają z Zy- 
gmuntem, tak okreśiał powenecki nastrój 
poety: „Nie magę tego sobie wytłumaczyć, 
aby cała egzystencya, wszystkie siły, wszyst- 
kie myśli, wszystkie uczucia, zaplątały się w 
niewieściej spódnicy, jak w pajęczynia. O» 
moment mamy ma ustach: Duszę szatanowi 
za jeden moment!..* Zdaniem Danielawicza. 
Krasiński gotów był „dla swego systematu 
poświęcić wszystko, nawet panią Bobrową*. 
A tymczasem „na seeng występują hypokon:- 
drze, kwasy, czasem i gniewy i oświadczenia 
nieukontentowania, a nie nie zaręcza, Że i 
dyabły i co innego nie powrócą. My rządsim 
teoretycznie. A opinia? co nam po opinii? 
Wtenczas tylko nieznośna, kiedy przyjdzie do 
salonu, bo przeszkadza, za salonem my żar- 


Wiedniem, a oddałem na pocztę w Wiedniu; 
ale, że mi się to wszystko bardzo mieszało w 
glowie, tom ci napisał 4 Gratz. Był to ten list, 
w którym ci wspominałem o pokusach, które 
czułem w Wenecyl i które doprowadziły mnie 
do czynu złego, opłakanego !* 


tujem z opinii...* Okazuje się z tego, iż Kra- 
siński, mając myśl za „absorbowaa 1ą panią Bo- 
vrową, której przyjazdu oczekiwał z bijącem 
sercem, nie zawsze panował nad swymi roz- 
igranymi nerwam, co szczególniej Daniele- 
wiczowi dzwało się we znaki. Ztąd jego cierp- 
ki list do generata, pełen narzesań na Zy- 
grnnła, a dowodzący, iż czasami należało WE 
Bie ne cierpliwym i wyr zmuimiażym , 
ałeby sobie dać radę z poetą, ażeby znosić 
jego dziwactwa i kaprysy. 

Lecz niebawem ustał powód urojonych 
katuszy Krasińskiego: pod koniec Aier- 
nika pani Bobrowa przyjechała wreszcie do 
Wiednia. A iż przyjechała jakaś sprazniona 
miłości, mniej rozdrażniona i niespokojna, 
niż nią była w Wenecyi, więe zaczęły się 
dla j jej kochanka „chwile uniesienia i dziękczy- 
nienia dla tej miłości, która strzeże i z toni 
dobywa*, chwile upojeń i rozkoszy, podczas 
których znowu się zdawało poecie, iż „nie 
na ziemi“ jest z ukochaną... Zdawałoby się 
wobec tego, iż już teraz, skoro takie nie- 
ziemskie szezęśczie przypadło mu w udziale. 
nie potrzebował dręczyć się nicżem, iż skoro 
był razem z tą, którą żył wyłącznie, nie miał 
slnsznej przy ny, ażeby się trapić i w dal- 
szym ciągu. Niestety stało się przeciwnie: 
od chwili boga gdy pani Bobrowa zna- 
lazła się w Wiedniu, Krasiński dziwaczył 
jaszeze bardziej, znowu nie wiedział, czego 

chuiał: przedtem smucjł się i niepokośł. 
A przyjeżdżała, teraz zaś, gdy przyjcenaia, 
smuvił się i niepokoił i zamęczał i miele 
wieza, iż niedługo miała „wyjechać, iż ma- 
luczko, a wypadnie mu się z nią rozstać... 
Na jak długo ? Może na zawsze.. „Kiedy 
myślę, pisał w tem uczuciu do ojca ży, że się 
zbliża dzień rozstania, to drżę cały. I w rzeczy 
samej od dwóch lat żyłem prawie tylko w tej 
kobiecie. A terez przychodzi koniee!* Ta 


i2 


2) W liscie z Wiednia dnia 3 listopada 
1835 r. 


myśl sprowudzała 


nowe napady spleenu i 
zdenerwowania, 


co oczywiście, jak zwykle 
w takich razach, skrupiało się głównie na 
Danielewiczu, którego rozkapryszony poeta 
poprostu zanudzał swemi utrskiwaniami na 
lys. na ludzi, na świat, na dzisiejszy ustrój 
społeczny ete. A już nie tak nie irytowało 
Danielewicza, jak ta ciągła zmienność humo- 
rów Zyg munta, wciąż przerzne: jącego się z je- 
dnej ostateczności w drngą, a stale bez ża- 
TS racponaintgo powodu. Zamiast korzy- 
stuć z chwili, zamiast sobie w myśl Hora- 
cyuszowskiego carpe diem możliwie osłodzić 
i uprzyjemnić te ostainie dni z ukochaną, 
posta już miał głowę nabita myśłumi o tem, 
co hędzie po jej wyjeździe, a zwłaszcza eo 
sią stanie, gdy ons wróci d> domu pod dach 
męża... (o prawda, to i Danielewicz już za- 
weżasn mial humòr popsuty przewidywaniem 
tej najbliższej przyszłości po wyjeździe pani 
Bobrowej, bo wiedział z góry, on sam, 
jako nierozłączny towarzysz posty, wyjdzie 
na tem najgorzej. będzie: mist za swoje. 
W tem niewesośem przeświadezeniu, kiedy 
mu dnia 29 października wypadło pisać do 
generała, tak w danej chwili seharakteryzo- 
wał Zygmunta. „Jest to człowiek ane 
różny od innych ludzi, ani go wymiarkowa 

ani przewidzieć, ani zapobiedz nie Znain pp 
sobu. Kiedy go nie nie PO 2: ciasno Mu, 
duszno, nudno, i zamiast co by chciał usito- 
wać, «by cokolwiek swoją ciasnote rozprze- 
strzenił, jeszcze gorzej ścieśnia się i dusi, 
kwasi, nudzi, ete; niechże iskra jaca ten 
progh zapeli, to i świat ni. jest dosyé 
szeroki dia niego i Pan Bóg sam kapitulować 
musi. Ja wiem, co mnie za miesiąc czeka; 3) 
na mnie się oprze żowuć le r'vers tego pig- 
knego życia. Jednakże zawsze, gdy się co 
złego stanie, dziękuję Bogu, że nie gorsze“. 

fiiąg dalszy nastąpi). 
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3) To jest, gdy się zaczną nutyskiwania 
Krasińskiego po wyjeździe pani Bobrowej. 


P. dr. Hiibowieki w, zapytaniu do | dzielił p. Bielohlavkowi nagany za wyrażenie 


Prezydenta Izby oświadczył: Świat kultural- 
ny posiada trzy nazwiska, które najdalszym 
pokołeniom nieśmiertelnem światłem świad- 
czyć będą, co duch ludzki zdziałał. Są to na- 
zwiska trzech olbrzymów najnowożytniejszej 
literatury: Tołstoj, Sienkiewiez i Zola. Jeśli 
dwu ostatnich ceni wysoko cały świat kultu- 
ralny, to Tołstoj jest tym, którego dzieła, 
stojąc na najwyższym stopniu kultury, dosta- 
ły się nawet do chat szczepów Afryki i Ame- 
ryki, którym niedawno dopiero było dane 
ujrzeć światło cywilizacyi. Tego wielkiego 
ducha zaatakowano w tej Izbie. Jest on zbyt 
wielki, by mógł się tem czuć dotknięty, ale 
gdy dzienniki podały do wiadomości słowa, 
jakie tu padły, Izba nie może milczeć, jeśli 
nie chce przez swe obojętne zachowanie się 
ściągnąć na siebie oburzenia całego świata 
cywilizowanego. Idąc za zdaniem Tołstoja, że 
złemu nie należy stawiać oporu, nie doma- 
gara się zadośćuczynienia, ale zapytuję Pre- 
zydyum imieniem swojem i prof. Frasky'ego, 
dlaczego bezpośrednio po tym wypadku nie 
wyraziło swego głębokiego ubolewania, czy 
jest gotowera dziś wyrazić ex praesidio naj- 
żywsze ubolewanie z powodu tego wypadku 
i co zamierza uczynić, aby osoby stojące po 
za obrębem Izby, nie były w niej obrażane. 

Prezydent dr. Weiskirchner od- 
powiedział, iż w pierwszej linii musi zazna- 
czyć, że podczas mowy p. Daszyńskiego, kie- 
dy padły wyrazy obrażające Tołstoja nie 
przewodniczył, nie mógł więc bezpośrednio 
wkroczyć. Dziś nie waha się dać wyrazu ubo- 
lewaniu z powodu tego okrzyku, obrażającego 
Tołstoja (Oklaski) i przyłącza się do ogólnej 
opinii, że nie jest zgodnem z powagą i zna- 
czeniem Izby, jeśli w niej padzją obelgi. 
Jeśli zaś p. Hlibowieki zapytuje go, co za- 
mierzą uczynić, aby zapobiedz podobnym 
zajściom na przyszłość, to mnsi odpowie- 
dzieć, iż może tylko zaapełować do Izby, aby 
w niej podobne zajścia nie powtarzały się. 
(Huczne oklaski). 

P. Bielohlavek w zapytaniu do Pre- 
zydenta oświadcza w odpowiedzi na wywody 
p. Hlibowickiego. że sprawa ta właściwie nie 
rozegrała się w Izbie. Mowca nie chciał do- 
tknąć Tołstoja, zwrócił się tylko przeciw p. 
Pernerstorferowi, który powiedział, że najpię- 
kniejszem mieszkaniem dla porządnego czło- 
wieka jest więzienie. 

Po p. Bielohlavku zebrał głos p. Per- 
nerstorfer, który stwierdził, że cytował 
zdanie Tołstoja, iż „w Rossyi najpiękniejszem 
mieszkaniem dla porządnego człowieka, jest 
więzienie”. 

Podczas tej mowy przyszło do ostrych 
starć między pp. Pernerstorferem a Bielo- 
hlavkiem, który zaprzeczał słowom Perners- 
torfera. 

Prezydent dr. Weisskirchner prosi 
posłów, aby na przyszłość, jeżeli będą sta- 
wiali zapytania do Prezydenta, poprzestawali 
na samem zapytaniu, a nie wdawali się w 
polemikę. 

P. Pernerstorfer zabrał głos do 
regulaminu i domagał się, by Prezydent u- 


„infame Angrijje'. (Ironiczne okrzyki na ła- 
wach chrześciańsko -socyalnych). 

Prezydent dr. Weisskirchner o- 
świadczył, że każe przedłożyć sobie protokół 
stenograficzny i po przeczytaniu go wyda od- 
powiednie zarządzenia. 

Na tem obrady odroczono do dnia dzi- 
siejszego. 

Z Koła polskiego. 

Wczoraj wieczorem odbyło się wspólne 
posiedzenie delegatów Koła polskiego i stron- 
niectwa ludowego. 

Do komisyi, która się ma zająć sprawą 
omówienia warunków, pod jakimi wstąpić 
mają do Koła posłowie ludowi, należą z Koła 
polskiego pp.: Bobrzyński, Kozłowski, 
Battaglia i Staniszewski. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi 
Koła polskiego, wybranej do sprawy pod- 
wyższenia podatku od wódki. Obecny 
był na niem P. Minister skarbu dr. Kory- 
towski. 

Dziś odbędzie się posiedzenie Koła w 
sprawie kanałów i podatku od wódki. 


Konferencya przewodniczących klubów. 


Wezoraj w obeeności P. Prezesa gabi- 
netu br. Becka i P. Ministra dr. Gessmanna, 
odbyło się zebranie przewodniczących klubów 
parlamentarnych. 

P. Adler podniósł imieniem soeyali- 
stów zarzuty przeciw wnoszeniu w drodze na- 
głej rozmaitych przedłożeń rządowych, zwła- 
szeza tak ważnych, jak sprawa kontyngentu 
rekrutów, lub kreowanie nowego Minister- 
stwa. Żalił się również p. Adler z tego po- 
wodu, że na wstępie sesyi nie zwołano po- 
siedzenia przewodniczących klubów, celem 
ułożenia programu pracy parlamentu. Zda- 
niem mowcy, nawet w interesie samego dr. 
Giessmanna leży, aby odbyła się w komisyi 
narada wstępna nad organizacyą jego Mini- 
sterstwa. Stronnictwo socyalistyczne wcale 
nie ma zamiaru przewlekania obrad przez ob- 
strukcyę. W końcu wyraził dr. Adler życze- 
nie, by komisye nie były tak lekceważone, 
jak to rzekomo dzieje się obecnie. 

P. dr. Lueger wskazał, że regulamin 
Izby, a raezej jego nadużywanie zmusza do 
wybrania drogi nagłych wniosków dla wa- 
żnych przedłożeń rządowych. Zresztą są w 
tej sprawie już rozliczne precedensy. 

P. Seitz zaznaczył, że jeśli były pre- 
cedensy, to jednak nie obejmowały one tak 
obszernej ustawy, jaką jest kreowanie nowe- 
go Minisierstwa. 

P.Viuister dr. Gessmann stwierdził, 
że istotnia w obecnej chwili trudno byłoby 
uzależniać się od poszczególnych posłów, gdy 
idzie otak ważne sprawy. Nadto wnioski na- 
głe nie są przedłożeniami rządowemi, lecz 
wnioskami posłów. Trzeba zważyć, że Izba 
zależna jest zupełnie od jakichkolwiek 20 po- 
słów, którzy mogą cały bieg spraw zatamo- 
wać. Dla ludności zarówno kontyngent re- 
kruta, jak utworzenie nowego Ministerstwa 
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są sprawami nagłemi, a dla przeprowadzenia | cyalistów. domagający się dołączenia nowego 


ich nie było innej drogi, jak wnioski nagłe. 

P. dr. Adler przemawiał jeszcze raz 
w sprawie traktowania wniosku o utworzeniu 
nowego Ministerstwa. 

P. Pernerstorfer apelował do dr. 
(ressmanna, aby zgodził się na to, by spra- 
wa kreowania jego Ministerstwa omówioną 
była wprzód na posiedzeniu komisyi. 

P. dr. Weiskirchner, streszczająe 
obrady, zauważył, że trudno jest powziąć ja- 
kąś konkretną uchwałę, jednak porozumie się 
z wnioskodawcą, p. Małachowskim; w Izbie 
ma zamiar przy kontyngencie rekruta wyra- 
Źnie stwierdzić, że przez nagle traktowanie 
tej sprawy nie stworzono żadnego precedensu. 

W sprawie traktowania wniosku o no- 
wem Ministerstwie odbędzie się ponowna 
konferencya przywódców klubów. 


Wiedeń. Jak jedna z tutejszych ko- 
respondencyj donosi, hr. Sternberg wyzwał 
agraryusza czeskiego p. Bergmanna, który na 
sobotniem posiedzeniu Izby obraził w swej 
mowie hr. Sternberga. 


uzze | sarrau, omr 4. — 


Z parlamentów. 


Sejm węgierski obradował wcezo- 
raj w dalszym ciągu nad § 2 projektu usta- 
wy o zmianie regulaminu. Posłowie opozy- 
cyjni uczynili szereg wniosków o zmiany. Na- 
stępne posiedzenie dziś. 


Parlament Rzeszy niemieckiej 
obradował wczoraj w dalszym ciągu nad usta- 
wą o stowarzyszeniach. 

Przy $ 8, mówiącym o wysylaniu or- 
ganów policyjnych na zgromadzenia publi- 
czne, zabrał głos p. Trimborn (centrum) 
i uzasadniał wniosek, aby zgromadzenia prze- 
mysłowe nie były kontrolowane. 

§ 8,9,9 a) i 10 o rozwiązywaniu zgro- 
madzeń przyjęto w brzmieniu komisyi. 

Przy $ 10 a), wykluczającym osoby 
niżej lat 18 od udziału w stowarzyszeniach 
polityeznych i zgromadzeniach, p. Giesbert 
(centrum) zwalczał ten paragraf, twierdząc, 
iż nadaje on charakter wyjątkowy całej usta- 
wie i wniósł, aby zamiast lat 18, oznaczono 
granicę na lat 16. 

P. Siesewitz (kons,) oświadczył, że 
bez $ 10 a) przyjaciele jego polityczni nie 
mogliby przyjąć całej ustawy i wyraził ubo- 
lewanie, że granicy wieku nie ustalono na 
lat 20. 

W dalszym ciągu dyskusyi p. Brej- 
ski oświadczył, iż prawie niemożliwem jest 
do uwierzenia, iż liberali występują za $ 10 a). 

Paragraf ten uchwalono 200 głosami 
przeciw 160 w brzmieniu komisyi. Jeden 
poseł wstrzymał się od głosowania. 

Przy $ 11 i 11 a), mówiących o po- 

|stępowaniu karnem, odrzucono wniosek so- 


paragrafu, według którego nstawy krajowe, 
które posiadają mniejsze ograniczenia w spra- 
wie zgromadzeń, mają pozostać w mocy i mogą 
być wznowione tylko przez specyalną ustawę 
panstwową. 

Przy paragrafie końcowym ustalono ter- 
min wejścia w życie ustawy na dzień 15 
maja b. r. 

Następnie przyjęto resztę ustawy, tytuł 
i wstęp. 

P. Dziembowski uczynił kilka po- 
prawek, wyszydzających ustawę, Zza CO prze- 
wodniezący przywołał go do porządku. 

Na tem obrady zakończono. 

EJ 


W francuskiej Izbie deputowa- 
nych dep. Jaurès wniósł interpelacyę do 
rządu w sprawie polityki wewnętrznej i prze- 
prowadzenia programu reform. 

Izba 341 głosami przeciw 100 przyjęła 
porządek dzienny, wyrażający rządowi za- 
ufanie. 

+ 

Na wczorajszem posiedzeniu skup- 
czyny serbskiej przywódca stronnictwa 
młodoradykalnego p. Stojanović oświadczył, 
że partya jego rozpocznie obstrukcyę, gdyż 
dalsze jej odwlekanie wobec niekorzystnego 
rzekomo traktatu handlowego, zawartego z 
Austro- Węgrami, byłoby grzechem. Rząd nie 
ma odwagi postawić tego traktatu na po- 
rządek dzienny obrad skupczyny. 

Socyalni-demokraci, radykali i postę- 
powey oświadczyli się za rozpisaniem no- 
wych wyborów, gdyż to jest jedyny środek 
pomyślnego rozwiązania istniejącego dziś prze- 
silenia. 

Prezes gabinetu Pasić odpowiedział, 
że opozycya pragnie rozwiązania skupczyny, 
grożąc zatamowaniem jej działalności, a za- 
pomina, że rozwiązanie skupczyny jest wy- 
łączną prerogatywą króla. 


4 Dumy. 


Posiedzenie Izby państwowej z dnia 4 
kwietnia było poświęcone w całości omó- 
wieniu budżetu Synodu. Zakończyło 
się ogromną awantura, zwróconą przeciw ka- 
tolicyzmowi i społeczeństwu polskiemu. Głó- 
wnymi aktorami w niej byli, domyślić się 
łatwo, „prawdziwie rossyjsey* posłowie ze 
wschodnich i z zachodnich kresów państwa 
2 episkopem chełmskim Kuloginszem i re- 
prezentantem warszawskich Rossyan, Ale- 
ksiejewem na czele. 

Wywołał ją mimowolnie poseł siedlecki 
Dymsza, który przemawiajac imieniem Koła 
polskiego, odważył się „dmu-shnąć w ul“, 
pełen podrażnionych, 8 zarazem pewnych 
swej siły i mocy ós i szerszeni. 

Posłowie z lewego centrum i opozy- 
cyjni przyjęli zastrzeżenie p. Dymszy okla- 
skami; prezydent Chomiakow nadaremnie 
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Wolny przekład z francuskiego. 


III. 
(Ciąg dalszy). 


Ze znajomością rzeczy, Le Hertier skry- 
tykował linię bioder i biustu. 

— Bo też — rzekła Magdalena zmię- 
szana — jestem trochę za tęga. 

— Ta, ta, ta. Przy pomocy zręcznej 
gorseciarki i krawca, znającego swoje rzemio- 
sło, wszystko się zmienia. 

Wyjął notatkę z kieszeni i napisał coś 
na karteczce. 

— Masz, oto adres. Dała mi go małe 
Zoé z Bouffes. Nie wyobrazisz sobie jak okro- 
pnie wygląda w szlafroku. A widziałaś ją 
na scenie. Niech ci to służy za przykład. 

Następnie, powstające od stołu, objął w 
pół milczącą młodą kobietę. 

— Dasasz się, bo mi się twój gorset 
nie podoba? Cóż chcesz? Jeżeli się posiada 
tyle pieknych rzeczy, wypada, aby ekran był 
godny pereł. Chcę, aby świat wiedział i mógł 
się przekonać, że mam ładną córkę. a mój 
niezgrabiasz zięć ładną żonę. To dla honoru 
rodziny. 

A gdy Magdalena potrząsała głową: 

— Słuchaj, moja mała kwakierko, przy- 
znaj się: masz ojca, który ciebie porządnie 
skandalizuje ? 

Gdy Magdalena ciągle milczała, zakło- 
potana, że on odgaduje poniekąd jej ukryte 


myśli, wybuchnął znowu śmiechem, swoim 
zdrowym i wesołym śmiechem. 

— Nie zaprzeczaj. Nie umiesz zaprze- 
czyć: ciągle się czerwienisz, ty, nieudała Pa- 
ryżanko! Bądź spokojna, nie mam ci tego za 
złe. Pozwalam ei nawet żartować sobie ze 
mnie, byleś tylko nie próbowała mnie na- 
wracać. Obiecujesz, nieprawdaż ? 

Potem, z lekkim odeieniem powagi w 
tonie żartobliwym, dodał: 

— resztą, to do ciebie nie należy. Je- 
dna tylko twoja matka miałaby coś do po- 
więdzenia w tym przypadku, a ponieważ mnie 
kocha takim, jakim jestem... 

— Z całego serca. 

Zegar wydzwonił druga. 

— A no — rzekł Le Hertier — muszę 
uciekać. Do interesów. Bo ja także mam swo- 
je interesy, moja pani! 

Powstał z fotela i wyrwało mu się: 
„Aj!* Przyłożył rękę do krzyżów i usunął 
się na siedzenie. 

Magdalena z troskliwością pospiesznie 
spytała: 

— Reumatyzm? 

Wyprostował się szybkim ruchem, ze 
skrzywieniem na twarzy. 

— Wmawiasz we mnie! Ach! niedo- 
bra mała, niezadowolona, że ojciec nie jest 
niedołęga ! 

I podnosząc ją za oba łokcie w górę, 
ucałował ją w oba policzki. 

Dwie kobiety pozostały same. Nastała 
chwila milezenia. Następnie miarowym, spo- 
kojnym głosem, pani Le Hertier zapytała : 

— Jakże tam z nauką Liny ? 

I Magdalena zaczęła długo opowiadać, 
że mała umiała już cały alfabet i zaczynała 
sylabizować prawie płynnie. 


R 
Powietrze marcowe nagle się zmieniło. 
Po przykrych i ostrych dniach zimowych 
zaczęła się wiosna. Paryż się przeciągał jak 


po śnie długim. Jakaś ulga rozpromieniała 
wszystkie oblicza. Ludek dziecinny, zamknię- 
ty przez czas długi w czterech murach, jak 
krzykliwe stadko wróbli rozbiegiwał się 
wokoło swoich piastunek. 

I Le Hertier także, idąc przez avenue 
Roche około trzeciej po południu, w rozpię- 
tym lekkim paltocie, rozkoszował się ogólną 
wesołością. 

Ostatnimi dniami humor jego, zazwy- 
czaj rzeżki i optymistyczny, uległ pewnej 
zmianie. Czemu? Zapewne kwestya nerwów. 
Wczoraj w klubie o mało nie przyszło do 
poważnej sprawy z powodu nieszczęsnego 
odezwania się jakiegoś głupca, na które Le 
Hertier odpowiedział nadto porywezo. Inni 
się w to wrmięszali i wszystko skończyło się 
przeproszeniem Ie Hertiera. W gruncie rze- 
czy, bardzo szybko zdał sobie sprawę, że on 
san okazał się nadto drażliwy. A jednak 
usypiał bardzo przygnębiony. 

Ale dziś rano, skoro tylko oczy otwo- 
rzył, słońce pokój jego oświecało. I rozga- 
lopował się przez kilka godzin w lasku, 
gdzie pączki na drzewach pękać zaczynały. 
W ożywczem powietrzu, w zdrowem świetle 
dobroczynnego słońca, czarne myśli roz- 
pierzebły się. Promienie jego przenikały 
zmęczone zakątki duszy, aby je odnowić, tak 
samo, jak przenikają do zaułków, aby je 
oczyścić. Idąc w górę eleganckiej avenue 
z cygarem w ustach, idąc zwolna, aby użyć 
piękności dnia tego, a także dlatego, że czuł 
się nieco zmęczony po rannej przejażdźce, 
Le Hertier ezul, że rozpraszają się do reszty 
chmury, które umysł jego oblegały. Ze swoim 
zwykłym optymizmem czuł się zdolny do 
używania na nowo życia i jego przyjemności. 

Ach! to życie tak bardzo oczerniane, 
jakże umiał je zrozumieć i użyć bez żadnych 
podłostek, tak samo jak bez przesadnych skru- 
pułów! Inni, może byliby je wypełnili szer- 
szemi marzeniami i bardziej abstrakcyjnemi 
troskami. On, brał życie według jego warto- 
ści. Życie, jest to szereg godzin, które wy- 


pada zapełnić jak można najlepiej. Starał się 
więc o to dokładnie. Wszystkie przyjemności 
umysłu i smaku, wszystkie te, które stano- 
wią kwiat eywilizacyi, zrywał dla siebie jako 
doświadczony dyletant i nie przestawał roz- 
koszować się niemi. 

Ale nie cofał się także przed powa- 
żniejszymi obowiązkami. Nigdy nie odmówił 
przysługi żadnemu z przyjaciół. Jałmużny je- 
go były obfite. Interesował się filantropią. 
A czyn najważniejszy w jego życiu, jego mał- 
żeństwo, czyn szalony, który spotkał się z 
naganą niejednego, wykazał, że pomimo, iż 
lubił zycie światowe, nie zważał na jego 
uprzedzenia i przesądy. Czyż nie ożenił się 
z młodą dziewczyną, zaledwie o dwa lata 
młodszą od siebie, nauczycielką, skromnego 
pochodzenia, która nie przyniosła mu nie w 
posagu oprócz swojej urody i miłości? Bez 
wahania wyniósł ją ku sobie, otoczył dobro- 
bytem i poważaniem. Obecnie, miała jakieś 
znaczenie w Paryżu. W swojej tak pełnej 
zajęć egzysteneyi, zachował dla niej zawsze 
chwil parę. Obdarzał ją wytrwałem przywią- 
zaniem. A zdradzał ją z dyskrecyą, zachowu- 
jac pewną miarę, jak człowiek światowy, czło- 
wiek z sercem. 

Gdyż naturalnie, że ją zdradzał. To się 
nie zdarza, nieprawdaż? tylko w powieściach, 
że mężczyzna pozostaje wierny przez całe Ży- 
cie żonie, która postarzała się prędzej od nie- 
go, z którą łączy go przysięga, będąca czystą 
formalnością. W rzeczywistości, każdy wie, 
że bywa inaczej. Zdrada żony bywa zawsze 
naganną, ale zdrada męża weszła w zwyczaj. 
Otóż, tak samo jak wszyscy inni, Le Hertier 
zdradzał swoją żonę. Ale zachowywał pozory. 
Wyśmiewano się nawet z jego rezerwy. Nie 
sobie nie robił z drwin i robił dalej swoje. 
Nigdy się nie afiszował ze swojemi fanta- 
zyami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


nspokajał roższalale flukty wymowy panów 
z prawicy. 

Referen( Kowalewskij proponował 
bardzo ostrożnie rozciągnięcie niejakiej kon- 
troli państwowej nad funduszami i dochoda- 
mi cerkiewnvini i Kiasztorzymi. czemu zū- 
oponował en: R ODEI D E E 
Synoda, koncze dlugie, guraco oklaski- 
wane przemówienie 

„Państwu 


tąd za zobowi: tszanowauia podstaw 
kanonicznych. Powiem więcej: w stosunku 
do wyznań nie, ruwosławnych prawo nasze 
sioi na twardym: gruncic nie mieszania się 
do ich rozporządzeń gospoda i. (Glos na 
lewicy: „A Ormianie?) W myśl prawa, 
użytkowanie funduszów, stanowiących wła- 
sność instytucy; duchownych wyznania rzym- 
sko - katolickiego, wyjęte jest z pod kompe- 
tencyi Eontreli państwowej. Nadzór nad za- 
rządem majątku kościoia  ewangelicko - lu- 
terańskiego przysługuje ewang*lieko - luter- 
skiemu konsystorzowi generalnemu. 

„Pamiętacie, panowie, dobrze, w jaki 
sposób Kościc!  ormiajlsko - gregoryański za- 
chował się wobec zamiarów rzedu nałożenia 
ręki na mieni» jego. (Oklaski. Glosy: „Bra- 
wol)“. Oberp żąda dla panującej 
Cerkwi prawosławnej takiego samego trakto- 
wania praw jej do zarządu włastem mieniem, 
jakie ustawa rossyjska zapewnia Kościołom 
luterskiemu, katolickiemu i ormisńsko - øre- 
goryańskiemu. I prosi o to nie ze względów 
praktycznych lub dla wygody, lecz w imię 
godności Cerkwi prawosławnej. W końcu 
mowy swej oberprokurator zwraca uwagę na 
wielką misye. jaką dzis, po ukazie toleran- 
cyjnym, ma Cerkiew prawosłuwn:, która orę- 
żem duchowym bronie się musi przed naci- 
skiem innowierczej propagandy. 

Episkop Eulogiusz wolał z pato- 
sem: „Czyż dziś jedna tylko Cerkiew prawo- 
slawna pozbawiena ma być prawa rozporzą- 
dzania mieniem swojem, skoro wyznaniom 
nieprawosławnym prawo to przysługuje ?...* 

Po p. Rodziance, który imieniem 
październikoweów wystąpił z modyfikacyą 
propozycyj referenta, zjawił się na mownicy 
p. Dymsza, wydelegowany przez Koło pol- 
skie. 


„Dla przedstawicieli Królestwa Polskie- 
go — mówił on — nie ulega najmniejszej 
wątpliwości potrzeba dania do rozporządze- 
nia Cerkwi |j:rawoslawnej środków w celu 
należytego utrzymania tej instytucji i siug 
ołtarza, ale chcemy, aby Cerkiew i jej za- 
rząd stały na niezachwianym gruncie mani- 
festu z dnia 30 kwietnia 1905 roku o zasa- 
dach toleraneyi religijnej. 

Prawodawca, ogłaszając szeroką tole- 
rancyę religijną, wyjął życie moralne z za- 
kresu politycznego. Mimo to Synod, dzieląc 
środki, asygnowane na potrzeby duchowienń- 
stwa miejskiego i wiejskiego, kieruje się ce- 
lami politycznymi. W eparchii ehełmskiej 
jedna cerkiew przypada na 1000 prawosła- 
wnjch, a w guberniach rossyjskich jedna 
cerkiew przypada na 10.600 wiernych. W gu- 
bernii chełmskiej utrzymanie jednej parafii 
kosztuje skarb 1.674 rubli, a w innych gu- 
berniach rossyjskich tylko około 400 rabii. 

Jeżeli polityka obala wysokie zadania 
Cerkwi i osłabia w niej ducha chrześciań - 
skiego, to tak samo polityka powinna być 
zupelnie wypędzona ze szkół, W gub. sie- 
dleekiej działalność szkół cerkiewno- para- 
fialnych jest uznawana za udatna tam, gdzie 
pozostało najmniej upartych unitów. 

Nareszcie klasztory na całym obszarze 
państwa rossyjskiego powstały i wyrosły sa- 
me, to produkt nabożności chrześcian i wów- 
czas klasztory nie obciążuly skarbu państwa. 
Ale w eparchii chełmskiej zarząd cerkiewny 
i klasztory zlożone są z żywiołów napływo- 
wych, utrzymywane są na koszt skarbu pań- 
stwa. Zakres wiary i religii nie poddaje się 
reglamentacyi państwa. 

Czyż wielkość mocarstwa rossyjskiego 
może ucierpieć skutkiem tego, że przy lu- 
dności 130 milionów będzie katolików lub 
prawosławnych więcej o 100.000 ludzi po 
tej lub owej stronie? Należałoby zarzucić 
i nietolerancyę religijną, tak niezgodną z 
istniejącem prawem (oklaski na lewicy)“. 

W końcu p. Dyrasza oświadczył, że K o- 
ło polskie wstrzyma się od głoso- 
wania nad hudżetem Synodu. 

Mowa ta — telegrafują z Petersburga — 
wywołała namiętną opozycyę ze 
strony pusłów rossyjskich z Ere- 
sów. Poseł wołyński, Berezowskij z Zy- 
tomierza, wypowiedział mowę przeciw kato- 
licyzmowi, prosił Dumę o obronę Chełm- 
szczyzny, co wywolwło burzliwe oklaski na 
prawicy. Kulogiusz przemawiał w tym sa- 
mym duchu. Mowa jego wywoływała nieje- 
dnokrotnie okrzyki na lewicy, jak również 
uwagi Uhomiakowa, ażeby nie odstępował od 
przedmiotu. Gdy Enlogiusz ukońszył, namię- 
tnie oklaskiwuła go prawiea i cześć paździer- 
nikowców, gär Jednocześnie lewica hałaśliwie 
protestowała. Aleksiejew zakończył prze- 
mówienie swe słowami: „Strzeżeie świętej 
Rusi Chełmskiej, gdyż Inaczej eerkiew pozo- 
stanie bez parzfian. Duma zasłuży na laury, 
jeżeli na pierwszy plan wysunie sprawę wy- 
odrębnienia Uhełmszczyzny*. Poseł grodzień- 


i ski, Tyczynin, przytaczał zdanie Hurki z r. 
| 1594, który wysoko cenił działalność szkół 
cerkiewnych. [o samo powtórzyło się w ce- 
 sarskiim reskrypcie na imię Apuchtina z r. 
| 1897. Wreszcie Tyczynin twierdził, iż księża 
zakładają tajne szkoły. Wszyscy mowcy zzu- 
celi straszne oskarżenia na katolicyzm, do- 
magali się, aby rząd wystąpił do walki z ka- 
tolicyzmem. Mowy przwiey były gorąco okla- 
skiwane, lecz lewica wciąż je przerywała. 
W końcu w sprawie osoliistej zabrał jeszcze 
raz glos Dymsza, zbijając dane, przytoczone 
przez Eulogiusza i A!eksiejewa, żądając da- 
nych podstewowych, a nie fantastycznych. 
Odpowiedzieli mu w królkości Eulogiusz i 
Aleksiejew. Ten ostatni, jak zwyzle z pato- 
sem. Centrum w całej tej kwestyi zachowy- 
walo się powściągliwie, nie wyrażając zdania, 
ani nie oklaskując mowców. 

W rezultacie przyjęto projekt komisyi 
budżetowej z poprawkami pazdziernikoweów, 
umiarkowanej prawicy i „kadetów“. 


TEDO ETO JO PTA WIA TAA MA IEDR I IIE OD DINE CZYNIA LORE. 


KRONIKA. 


Awów, 7 kwietnia. 
— Kalendarz. 
Sroda (8 kwietnia): 
Dyonizego. — Radosława. — Sobor Hawr. 


enód sfońca o godzinie 


tYsehód słońca o godzinie 457 rano, za- 
557 po południa. 


— Mianowanie. Wydzial krajowy za- 
mianował dr. Tadcusza Pisarskiego seknnda- 
ryuszem szpitala powszechnego św. ararsa w 
Krakowie. 

— Loterya przedświaleczna na rzecz 
Towarzystwa im. św. Salomei odbędzie się w 
niedzielę palmową, 12 b. m., w sali „Sokota“. Do 
wygrania przeszło tysiąc faniów , przeważnie 
artykutów świątecznych, jak: drób, ciasta, na- 
poje, bakalie i t. p. Przyg.ywać będzie orkie- 
stra 50 p. p; w bufecie ceny bajecznie niskie; 
wstęp 20 halerzy od osoby. Piękny i peżyte- 
czny cel loteryi zapewnia jej z góry pełne powo- 
dzenie. 

— Nadanie stypendyum. O. k. Na- 
miestnictwo nadało opróźnione stypendyum z 
galicyjskiego funduszu naukowego, przeznacze- 
nego na stypendya dla kandydatów stanu Íe- 
karskiego w kwocie 420 kor. rocznie, poeząw- 
szy oł roku szkolnego 190708 Janowi Stani- 
sgawowi 2 im. Olbryehtowi, słuchaczowi IN. 
roku na wydziale lekarskim Uniwersytetu Ja- 
siellońskiego w Krakowie. 

— Egzaminy dojrzałości w liceach 
żeńskieh. Jak się dowiaduje Biuro Korespon- 
dencyjme, P. Minister oświaty, dr. Marchei. wy- 
dał nowy regulamin dis czzaminów dojrzało- 
ści w liceach żeńskich. Regulamin ten juź w 
bieżącym roku ma wejść w życie. W głównych 
punktach zasadniczych nowy regulamin dla li- 
ceów zgodny będzie z punktami zasadniczymi 
przy egzaininach dojrzałości w gimnazyach i 
szkołach realnych. 

— Powszechne wykłady uaiwersy- 
teckie. We środę, dnia 8 b. m., doc. pryw. 
Puiit. dr. A. Zipper: „O Fauście Goethego i jego 
poprzednikach*. Zakład fizyczny Uniwersytetu, 
Długosza 8. Początek o godzinie 6. 

Doc. pryw. Uniw. dr. R. Negrusz: „Wy- 
brane ustępy z chemii organicznej“ (z doświad- 
czeniami). Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6. 
Początek o godzinie pół do 8. 

— W Świązku naukowo -literackim 
odbędzie się we czwartek, 9 b. m., o godzinie 
8 wieczorem odczyt prof. Uniwerstytetu, dr. 
Maryana Smeoluchowskiego, na temat: „Luźne 
uwagi o społecznych stosunkach w Anglii". 

— Nadanie prezenty. O. k. Namiestni- 
ctwo zaprezentowało ks. Marcina Podrazę, rz. 
kat. kooperatora-ckspozyta w Podwołoczyskach, 
na opróźnione rz. kat. probostwo regiac colla- 
tionis w Husiatynie. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie we czwartek, dnia 9 b. m., o godzi- 
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

— W sprawie zniesienia rampy ko- 
lejowej w ulicy Źólkiewskiej odbyła wezo- 
raj Rada miasta Lwowa nadzwyczajne posie- 
dzenie, któremu przewodniczył prezydent mia- 
sta p. Ciuchciński. Referenzi tej sprawy, radni 
dr. Lisiewicz i Epler, w obszernych wywodach 
przedstawili znane już z poprzednich naszych 
doniesień projekty Zarządu kolejowego w spra- 
wie rozszerzenia dworca kolejowego „Podzam- 
cze“ i zniesienia rampy kolejowej w ulicy Żół- 
kiewskiej,j a poddawszy je ostrej krytyce, 
oświadczyli, iż gmina m. Lwowa absolutnie 
ua projekty te zgodzić się nie może, gdyź w 
razie wykonania ich, rozwój dzielnicy IH. (żół- 
kiewskiej) na zawsze byłby pogrzebany. 

Sprawozdania obu referentów przyjęła 
Rada do zadowałającej wiadomości, poczem 
rozwinęła się obszerna dyskusya nad sprawą 
zniesienia rampy kolejowej w ulicy Żółkiew- 
skiej. W dyskusyi zabierali głos radni: Blu- 
menfeld, Rawski, Jonasz, dr. Aszkenazy, Sli- 
t wiński, wiceprezydent dr. Rutowski i prof. Pa- 
| wlewski, poczem Rada przyjęła następujące, w 
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toku dyskusyi przez r. dr. Aszkenazego posta- 
wione wnioski: 

1. Wzywa się prezydyum miasta o po- 
czynienie najenergiczniejszych zabiegów i po- 
czynienie w tym celu stosownych wydatków, 
ażeby wyjednać od Rządu takie załatwienie 
sprawy kolejowej w III. dzielnicy, ażeby: a) 
siacyę „Podzameze* utrzymano i odpowiednio 
do potrzeb uieszkańeów II. dzielnicy i gmin 
sąsiedvich, tudzież potrzeb wzmożonego ruchu 
kolejowego rozszerzono; b) by rampę przy uli- 
cy ŻZóśkiewskiej usunięto i umożliwiono prawi- 
dlową komunikacyę na tej ulicy; e) by usu- 
nięto bezwarunkowo  nieprzezwyciężoną prze- 
szkodę rozwoju miasta i IMI. dzielnicy, jaką 
stanowi wał kolejowy, ciągnący się od ulicy 
Kleparowskiej aż do ulicy Żółkiewskiej. 

I. Poleca się magistratowi, ażeby bez- 
zwłocznie zaangażował xilku dzielnych eksper- 
tów w celu wypracowania jednego, lub kilku 
projektów rozwiązania powyższych zagadnień i 
przygotowania w ogólnych zarysach nietylko 
szkicu projektu, ale także odnośnych obliczeń 
technicznych i aproksymatywnych kosztorysów. 

III. Rada miasta uprasza posłów z mia- 
sta Lwowa, którzy są członkami Reprezentacyi 
miejskiej, ażeby skłonili całe Koło polskie do 
jak najenergiczniejszego zajęcia się tą sprawą 
i zniewolenia Rządu do załatwienia tej sprawy 
przy uwzględnieniu słusznych żądań miasta 
Lwowa, podyktowanych względami publicznymi 
i względami na całą przyszłość i należyty roz- 
wój stolicy kraju. 

— Konkurs na stypendyum. Magi- 
strat m. Lwowa ogłosił konkurs na stypen- 
dyum w kwocie 252 koron rocznie z fundacji 
miejskiej im. Areyksięcia Rudolfa, dla ucznia 
szkoły realnej we Lwowie, chrześcianina, syna 
obywatela m. Lwowa lub urzędnika gminy. — 
Podania do 10 maja do magisiratu za pośre- 
dnictwem dyrekeyi szkoły realnej. 

— W »QCzyteini katoliekieja ul. Czar- 
nieckiego L 1 wygłosi ks. Feliks Józefowicz 
wo czwartek, dnia 9 b. m., o godzinie 7 wie- 
czorem odczyt pod tyt.: „Wrażenia z podróży 
do Egiptu", ilustrewany obrazami świetlnymi 
przy pomocy skiopiikonu. 

Wstęp wolny dla członków Czytelni i 
gości przez nich wprowadzonych. 

— Doroczne walne zgromadzenie To- 
warzystwa im. św. Salomei odbędzie się w sali 
„Czytelni katoliekiej" ul. Czarnicekiego 1. 1, 
TI. piętro, dnia 10 kwietnia 1908 o godzinie 4 
po południu. Przemówienia podjął się najlaska- 
wiej JE. Najprzewielebnicjszy ks. Areybiskup 
Józef Bilezewski. 

— Z Uranii iwowskiej. Sobotnia pre- 
lekcya p. Baygera zgromadziła liczne zastępy 
iulodzicży szkolnej, która słuchała z niesłabna- 
cem zainteresowaniem wykładu, wpatrzonu ró- 
wnocześnie w przepiękne obrazy świetlne, przed- 
stawiające portrety i sceny z czasów Kościusz- 
k owskieh. Przedstawione następnie doskonale do- 
brane obrazy kinematograficzne pouczyły, bądźto 
ubawiły młodzież znakomicie. W niedzielę urzą- 
dzony po raz pierwszy poranek Kościuszkowski 
dał sposobność sporym zastępom, lydu wiejskie- 
go, zaproszoncgo przez zarząd Uranii, do wy- 
słuchania przemowy posła krakowskiego Pta- 
ka, deklamacyi „Bitwa Racławicka“, oraz ujrze- 
nia po raz pierwszy żywych obrazów, przyczem 
inżynier Libański objaśniał popularnie dzisiej- 
sze znaczenie postępu techniki dla popularyzo- 
wania wiedzy i piękna. 

Zaznaczyć tu warto, iż służba i bileterzy 
Uranii zrzekli się wynagrodzenia za 
ten dzień, chcąc dać wyraz temu, jak uznają 
cel tej humanitarnej i kuituralnej instytucji, 
oraz pracę i materyalne ofiary kierownika. 

We środę, 8 b. m., o godzini» Æ po po- 
łudniu mówić będzie inż. Libański „O rozwoju 
marynarki wo,canej* ; rzeczy bardzo interesujące 
o pancernikach, torpedowcach, statkach podwo- 
dnych (z obrazami świetlnymi i kinematografi- 
cznymi), poczem nastąpi wspaniały nowy pro- 
gram obrazów żywych. — Wieczorem o godz. 
pół do 8 przedstawienie kinematograficzne. 


— Rolnych robotników sezonowych 
otrzymać można przez publiczne powiatowe 
Biura pośrednietwa pracy w Kałuszu (500), 
w Kolbuszowej (200), w Kołomyi (200), w My- 
ślenieach (50) i w Mościskach. Biuro w Mo- 
ściskach podejmuje się także sprowadzenia ro- 
botników z Królestwa Polskiego. Szczegółowe 
warunki podadzą wymienione Biura za zgło- 
szeniem. 


— Położenie kolenij w stanie Para- 
na w Brazylii. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych otrzymało informacyę, że rozwój gospo- 
darczy kolonij w brazylijskim stanie Parana 
w drugiej polowie r. 1907 pogorszył się zna- 
cznie wskutek spustoszeń, zrządzonych przez 
ogromne masy szarańczy. Wiele kolonij straciło 
znaczuą część spodziewanych zbiorów, a sytua- 
cya niektórych osad, n. p. kolonii Lucerna stała 
się wprost oplakaną. 

Gdy roje szarańczy po zniszczeniu plan- 

ke. kukurudzy, fasoli, żyta i tytoniu pocią- 

gagły dalej, koloniści wprawdzie na polach 
swych ponownie poszdzili kukurudzę i fasolę; 
ponieważ jednak szarańcza tam, gdzie się przez 
dłuższy czas zatrzymała, pozostawiła ogromną 
ilość jaj, młode więe pokolenie tych szkodni- 
ków zniszczyło i te późniejsze zasiewy. 


Także łąki i stepy nie uniknęły spusto- 
szenia i skutkiem tego nastąpił ogólny brak 
paszy. 

Zrządzona szkoda wywoła prawdopodobnie 
podrożenie płodów roluiezych. 

Rząd państwowy brazylijski nie poczynił 
zarządzeń celem niesienia pomocy ludności wiej- 
skiej w walce z tą plagą i nie zorganizował 
planowego jej zwalczania. Koloniści wprawdzie 
dokładają staran, by wytępić szarańczę, ale 
środki, jakimi rozporządzają, najczęściej nie 
wystarczają. 

Ze względu na tak niepomyślną sytuacye 
gospodarczą w Paranie, ciągle jeszcze należy 
jak najusilniej odradzać emigracyi do tego 
kraju. 

A Znaleziono: w ul. Sobieskiego 6 
książeczek wkładkowych Tow. „Rodzina“; na 
placu Strzeleckim książeczkę wkładkową galic. 
Kasy oszezędności, wystawioną na nazwisko Jo- 
nasza Bernsteina. 


A Ucieczka umysłowo chorego. Ju- 
lian Bekiesz, podejrzany o spełnienie całego 
szeregu oszustw — o którego przytrzymaniu 
w Bursztynie po ucieczce jego z Zakładu obłą- 
kanych w Kulparkowie donieśliśmy przed kilku 
dniami — zbiegł znowu ztamtąd w niewiado- 
mym kieruaku. Taka wiadomość nadeszła wczo- 
raj do tutejszej dyrekcyi policji. 

A Nagła śmierć. Pięćdziesięciokilku- 
letni urzędnik Wydziału krajowego, Ludwik 
Marcinkiewiez, wracając wczoraj po południu 
z biura do domu, natknął się w ulicy Sykstu- 
skiej na dwu bijących się wyrostków, z któ- 
rych jeden, dobywszy noża, zranił w głowę 
swego przeciwnika. Marcinkiewicz chcąc prae- 
szkodzić dalszej bójce, chwycił młodego „no- 
żownika* za kołnierz, by go oddać w ręce 
stójkowego. Przeszkodził jednak temu robotnik 
miejski Antoni Radziejewski, który wyrwał 
chłopca z rąk Marcinkiewicza i puścił go wol- 
no. Afera ta, która zakończyła się aresztowa- 
niem Radzicjewskiego, tak zirytowała Marcin- 
kiewicza, iż idąc na inspekcye policyjną za 
eskortowanym przez stójkowego Radzicjewskim, 
padl nagle w ulicy Trzeciego Maja bez przy- 
tomności, a wicziony następnie w dorożce na 
stacyę ratunkową, wyzionął ducha, wskutek u- 
daru serca. 

Zwłoki jego odstawioao do kostnicy Za- 
kładu medycyny sądowej. 

Zmarły osierocił żonę i dwoje dzieci. 

A Haezadzenie calej rodziny. W re- 
alności przy ul. Zielonej 1. 40 zaczadziała ubic- 
głcj nocy cała rodzina zarobnika Lejana, zło- 
żona z niego, jego żony i czworga dzieci, wsku- 
tek wezesnego zatkania pieca. Pogotowie Towa- 
rzystwa ratunkowego przyprowadziło wszystkich 
do przytomności. 

A W ul. Szpitalnej znałazł wczoraj 
wieczorem stójkowy leżącego na bruku nieprzy- 
tomnego jakiegoś mężczyznę, porządnie ubra- 
nego. Ponieważ wszelkie usiłowania stacyi ra- 
tunkowej, by go przyprowadzić do przytomno- 
ści pozostały bez skutku, odwieziono go przeto 
do szpitala powszechnego. 

A Nieudała kradzież. 
czorem przytrzymano robotnika z Królestwa 
Polskiego, Jerzego Sceheidla, który usiłował 
wytrychem otworzyć okno wystawowe sklepu 
złotnika Getzla Bardacha przy uliey Halickiej 
l. 7, za którem znajdowały się rozmaite przed- 
mioty ze złota i srebra za 2000 koron. 

A Okradzenie kościoła. Do policyi tu- 
tsiszej nadeszła dziś przed południem w dro- 
dze telegraficznej wiadomość, że wczoraj okra- 
dziono w Sądowej Wiszni tamtejszy kościół 
rz. kat. Szkoda ma być znaczna. O spełnienie 
tej kradzieży podejrzani są dwaj mężczyźni, 
którzy wyjechać mieli w kierunku Lwowa. 

A Kronika policyjna. Z mieszkania 
Izaaka Hissa przy ulicy Kazimierzowskiej l. 1 
skradziono wczoraj dwa złote zegarki damskie. 

Za wyprawienie olbrzymiej awantury w 
składzie obuwia Chaima Kranza przy ulicy 
Lwowskiej 1. 6 w Zamarstynowie oddano wczo- 
raj do aresztów policyjnych zarobnika Michała 
Gnypa. 

Pod zarzutem współudziału w kradzieży, 
dokonanej w tych dniach przez Piotra Piase- 
cznego w sklepie złotnika Waldmana przy uli- 
cy Krakowskiej, aresztowała policya niejakicgo 
Piotra Iłowskiego. Znaleziono przy niia kilka 
pierścionków i kartki zastawnicze na skradzio- 
ne w sklepie Waldmana kosztowności. 

Za kradzież ubrań, bielizny i książeczki 
galic. Kasy oszczędności na 210 koron na 
szkodę piekarza Chaskla Fliegelmana, areszto- 
wano jego służącą, Józefę Tabaczewską. 

P. Sianisławowi Łakocińskiemu z Kra- 
kowa skradł jekiś mężczyzna na dworcu kole- 
jowym kuferek, zawierający bieliznę i przybory 
zegarmistrzowskie. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Jadwiga z Niezabitowskich Jordan Sto- 
jowska, w 52 r. życia; Jakób Halko, kupiec, 
w 46 r. życia; Paulina z Rondewaldów Neu- 
mannowa, wdowa po urzędniku prywatnym, w 
79 r. życia; 

w Krakowie, Marya z Gołaseewskich So- 
lewska, wdowa po redaktorze Czasu, w 84 r. 
życia ; 

w Stanisławowie, Jerzy Schoss, inżynier ; 
Stanisław Krzyżanowski, kontrolor pocztowy, 
w 46 r. życia; 


Wezoraj wic- 


w Rzeszowie, Karolina z Polmanów Soł- 
trsisowa, żuBa prof. gimnazyalnego ; 

w Krakowie, Marya Bernacińska, b. prze- 
łożona Zakładu naukowo-wychowawezego, w 77 
m Zycie 

w Medyolanie, Wilhelm Szapira, śpiewak 
operowy, zawowianin; 

— Wybory do Rady miasta Kra- 
kowa. Przy wezerajszym wyborze uzupełnia- 
jącym do Rady m. Krakowa z Koła większych 
realności ua 200 głosujących wybrani: prezy- 
dent dr. Luo 184 głosami, budowniczy Wan- 
dalin Beringer 157, adw. dr. Ludwik Merz 158 
sł, dr. Stanisław Ponikło 148 gł. i kupiec 
Abreham Margulies 142 gł. 

— marzal gtówny krakowskiego To- 


Warzystwa »oświnty ludoweje założył w 
marcu dziewięć nowych czytelń, a uzupednił 
pisé dawniej juź założonych. — Na ten cel 
przesłał Zarząd 819 książek, wartości 609 ko- 
ron. Ogótein przesłał Zarząd w 1908 r. 1374 
książek, wartości 1019 koron. 

— Sad garnizonowy w Wiedniu ska- 
zał wczoraj zastępcę rachunkowego oficera, Lu- 
dwika Goldschmieda, który — jak to w swoim 
czasie doniuśliśmy — obrabował kasę w arse- 
nale więdeńskiia, na 8 lata ciężkiego więzie- 
nia, obostrzonego postem. 

— Motryka Moniuszki. Dotychczas data 
urodzin Moniuszki podawana była mylnie, obe- 
is ks. [wanowski, proboszcz ibuneński, ogło- 
sił w pismach wileńskich następującą notatkę: 

„Mam przed sobą akt metryki urodzenia 
twórcy nieśmiertelnej „Halki“ i mogę upewnić, 
iż przyszedł on na świat w 1519 r., dnia 5 
maja i tegiź dnia w majątku Ubielu (obcenie 
do rodziny Oziębiowskieh należącym), w pow. 
ihameńskim, z powoda evawy ślmierei „ob de- 
hilitatem*, jako stoi w akcie przez księdza Win- 
centego Sickluckiego ze zgromadzenia księży 
Misyonarzy sporządzonym — ochrzezony został 
z samej wody i na chrzcie otrzymał imiona: 
Stanisław, Jan, Edward i Kazimierz. Dopiero 8 
maja tego reku chrzest zostal dopełniony*. 

— Esplọozya gazu. Z Warszawy dono- 
szą: Przy ul. Marszałkowskiej mieści się w 
sklepie frontowym parfumerya pod firmą „A. 
Twardowski“. 


W sobotę o godzinie 9 rano, 
gdy do sklepu weszli: córka wźaściciela, 18- 
letnia pauna Twardowska, oraz chłopcy skle- 
powi: 15-letni Piotr Kowalski i 14-leini Hen- 
ryk Niewiadowski, nezuli nagle silny odór ga- 
zu. Otworzono tedy okno od podwórza, w celu 
przewietrzenie sklepu, leez lekceważono sobie 
niebczpieczeństwo, gdyż jeden z chłopców 
chciąt zapalić maszynke gazową, w celu zago- 
towania wody. Zaledwie jednak zapalił zapałkę, 
nastąpiż ogłuszający wybuch i sklep na 
chwile stanął w płomieniach. Wskutek wybu- 
chu wszyscy troje wyżej wymienieni, odnieśli mniej 
lub więcej poważne obrażenia, powylatyważy 
zaś szyby w drzwiach wejściowych i oknach 
od podwórza. Z jakiego powodu nastąpiło ula- 
tnianie się gazu, na razie nie zostalo wyja- 
śnione. 


Kronika zagraniczna. 


* Budowa pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Ameryce. Z Chicago dono- 
szą: W dniu 14 marca zjawiła się w pracowni 
atiysty rzeźbiarza p. Antoniego Popiela w Chi- 
cago, wysłana przez rząd Sianów w Waszyngto- 
nie, komisya artystyczna, złożona % pp. znako- 
mitego rzeźbiarza i krytyka Tafta, prof. Aka- 
demii sztuki Molligana i artysty - malarza Chark- 
sona, celem odebrania ukończonej już w glinie 
i przygotowanej do odlewu w gipsie postaci 
Tadeusza Kościuszki, mającej stanąć w Wa- 
szyngienie. Komisya po przyjęciu pracy bez ża- 
dnych zastrzeżeń wyraziła artyście najgorętsze 
podziękowauje i uznanie. 

Wszystkie dzienniki miejscowe, które wy- 
słały do pracowni artysty swych sprawozdawców, 
wyrażają się o pracy tej z entużyazmem. Oho- 
ralnym tym pochwatom przodują naturalnie pi- 
sma polskie. Dziennik Narodowy w m. z d. 
18 marca pod tytulem „Arcydzieło sztuki pol- 
skiej“ pisze: „Pracownię artysty -rzeźbiarza 
prof. Antoniego Popiela odwiedził tymi dniami 
najstawniejszy rzeźbiarz amerykański Lorado 
Taft, uchodzący równocześnie za najwybitniej- 
szego krytyka artystycznego nietylko w na- 
szym krajn, ale i w Europie. P. Taft oglądał 
skończoną już przez naszego artystę postać na- 
czelnika Kościuszki i w rozmowie z trzeciemi 
osobami oświadczył, że dawno już nie widział 
tak pięknego, tak potężnego i tak skończonego 
w swym artyźmie dzieła sztuki. Miarodajne 
słowo p. Tafta zrobiło w kołach amerykańskich, 
zajmujących się sztuką, ogromne wrażenie i mnó- 
stwo panów i pań ogląda arcydzieło mistrza 
polskiego. 

Wiadomość tę notujemy skwapliwie nie- 
tylko dlatego, że sprawdzają się tylekroć w 
dzienniku naszem wyrażone nadzieje, że dzieło 
prof. Popiela będzie ezemś zupełnie niepospoli- 
tem, ale przedewszystkiem dlatego, że dzięki 
generalnemu talentowi mistrza sława sztuki 
polskiej rozejdzie się szeroko po Stanach Zje- 
dnoczonych i całym święcie”. 

* Fatalny wypadek księcia. Czter- 
nastoletni syn księcia Ernesta Sachsen-Meinin- 
gen, zamieszkałego w Monachium, wyskakując 


onegdaj z elektrycznego tramwayu, dostał się 
pod jego koła, które odeiąły mu prawą nogę. 

* Zamordowanie 24 dzieci. W Se- 
willi aresztowano w tych dniach szewca Fran- 
ciszka Molnara i jego kochankę Franciszkę He- 
rarę, którzy zamordowali 24 swych dzieci. 
W mieszkaniu ich pod podłogą znaleziono ko- 
ści dzieci, których bestyalska ta para zamor- 
dowała. 

* Międzynarodowy kongres ma- 
tematyków. Z Rzymu telegrafują: Na Kapi- 
tolu w obecności króla, ministra oświaty i in- 
nych dostojników otwarto wczoraj międzynaro- 
dowy kongres matematyków. 

* Strejk robotników budowla- 
nych rozpoczął się wczoraj w Sztokholmie. 
W strejku bierze udział 10.000 robotników. 

* Echa katastrofy budowlanej. 
Z Londynu telegrafują: Wczoraj o godz. 10 
rano wydobyto 9 zwłok z pod gruzów zawalo- 
nych w niedzielę dwóch domów. Dwadzieścia 
osób zdołano nratować, 7 osób jeszcze brak. 
Wśród zabitych znajduje się dwóch obywateli 
austryackich. 

* Pożar gorzelni. Do Daily Chro- 
nicle donoszą z Nowego Jorku, iż w Peorja 
Qllinois) wybuchł onegdaj pożar w olbrzymiej 
gorzelni, przyczem około 20.000 beczek alko- 
holu padło pastwą płomieni. Rozlany spirytus 
tworzył całe jeziora. Wielu z gawiedzi rzuciło 
się na alkohol i papilo sią do utraty zmysłów, 
wskutek czego są ofiary w ludziach. 
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Repertna» Teatru Miojskioge we Lwowie. 


Dziś, we wtorek „Hugenoci*, opera w 4 
aktach Mayerbeera; gościnny występ Wernera 
Albertiego, Adama Didura występ Ireny Soł- 
Tohub. 

We środę po raz pierwszy „Bakeyle mi- 
łości*, komedya w 8 aktach Adolfa Walew- 
skiego. 

We czwartek, po raz ostatni w bieżącym 
sezonie: „żydówka”, opera w 5 aktach Hale- 
vyego; gościnny występ Wernera Albertiego i 
Adama Didura. 

W piątek po raz drugi „Bakcyle miło- 
ści“, komedya w 3 aktach Adolfa Walewskiego. 

W sobotę o godzinie pół do 4 po po- 
łudniu, dla młodzieży szkolnej, po raz trzeci: 
„Poskromienie złośnicy”, komedya w 5 aktach 
Szekspira. 

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Aida“, opera w 5 aktach Verdiego; gościnny 
wys'gp Elay Biand, primadonny nmadwornej o- 
pery w Wiedniu i Wernera Albertiego. 

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po- 
łudniu po raz trzeci „Mąż idealny", sztuka w 
4 aktach z angielskiego Oskara Wilde. 

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo- 
rem „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda; go- 
ścinny występ Ireny Bohuss, Augusta Diannie- 
go i przedostatni gościnny występ Adama Di- 
dura. 

W poniedziałek VIH. przedstawienie cy- 
klu utworów Ibsena po raz pierwszy: „Gdy u- 
marli obudzimy się!*, epilog dramatu w 3 akt. 
H. Ibsena. 


Galie. aki. baik Hipoteczny. 


Lwów, 7 kwietnia. 


Dziś przed południem w obęeności Ko- 
misarza rządowego, radcy Dworu p. Kla- 
sik-Orzechowskiego odbyło się doro- 
czne walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
galic. ake. Banku hipotecznego pod przewo- 
dnictwem prezesa rady nadzorczej, Adama hr. 
Gołuchowskiego. W obradach wzięło 
udział 29 akcyonaryuszów, reprezentujących 
8336 akcyj. 

Przewodniczący zagajając obrady, po- 
święcił kilka słów gorącego wspomnienia 
zmarłym członkom rady nadzorczej: śp. Aloi- 
zemu Rybiekiemu i Antoniemu Jaxie Cham- 
cowi, których pamięć uczeiło zgromadzenie 
przez powstanie. 

Po zawiadomieniu przez przewodniczą- 
cego, iż w skład rady nadzorczej w miejsce 
śp. Aloizego Rybickiego powołany został na 
członka poseł do Rady państwa dr. Włady- 
sław Dulęba, przyjęło zgromadzenie do wia- 
domości sprawozdanie dyrekcyi z obrotów 
Banku za r. 1907, przedstawione przez dyr. 
dr. Fruchtmanna. 


Następnie, w myśl wniosku rady nad- 
zorczej, przedstawionego przez prezesa Ada- 
ma hr. Gołuchowskiego, uchwaliło zgroma- 
dzenie jednogłośnie ku uczczeniu 60-1le- 
tniego Jubileuszu Rządów Najj. 
Pana, zasilić fundacyę Banku hipotecznego 
dla sieróż po urzędnikach i służbie Banku, 
utworzona przed 10 laty z okazyi Jubileuszu 
50-letnich Rządów Monarchy, dalszą kwotą 
20.000 kor. 

Z kolei ezłonek rady nadzorczej dr. 
Ernest Till przedłożył sprawozdanie rady 
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nadzorczej o zamknięciu rachunków za rok 
1907. 

Sprawozdanie to zaznacza na samym 
wstępie, że w świecie finansowym rok ubie- 
gły nie zaznaczył się dodatnio. Znane kata- 
strofy w Ameryce oddziałały ujemnie na 
wszystkie europejskie targi pieniężne; od- 
pływ złota z Europy wywołał niebywały 
brak gotówki, a w następstwie tego dawno 
niewidziane podwyższenie stopy procentowej 
we wszystkich bez wyjątku państwach, oraz 
zastój w naszym handlu i przemyśle. Pomi- 
mo to usilnem staraniem Banku było, nie 
wstrzymywać udzielania pożyczek hipotecz- 
nych i klienteli w tym krytycznym czasie 
nie odmawiać żądanego kredytu, a zarazem 
utrzymać ciągłość interesu. 

Ażeby to zadanie sobie ułatwić, powró- 
cit Bank do wydawania 4%'/, pre. listów. 
W ten sposób nietylko zapobiegł obniżeniu 
się stanu pożyczek hipotecznych, lecz nawet 
może wykazać ich wzrost, z końcem r. 1906 
bowiem wynosił stan pożyczek hipotecznych 
139,793.044 kor. 30 hal., po koniee r. 1907 
zaś podniósł się, mimo tak trudnych wa- 
runków, do kwoty 142,586.160 kor. 97 hal., 
zatem wzrósł o 2,7/93.136 kor. 67 hal., po- 
mimo, że w przeciągu tego roku spłaeono na 
kapitał pożyczkowy 7,495.4638 kor. 83 hal. 

Jako objaw bardzo pocieszający dla 
stosunków dlnżników Banku zaznacza w dal- 
szym ciągu sprawozdanie, że stan zaległości 
w ratach hipotecznych, który % końcem r. 
1906 wynosił 1,678.899 kor. 44 hal., pomi- 
mo nieurodzaju i niekorzystnych wogóle sto- 
sunków ekonomicznych w kraju, przy za- 
mknięciu r. 1907 obniżył się do kwoty 
1.562.285 kor. 98 hal., to jesto 116.115 kor. 
46 hal. Na rachunek tych zaległości wpły- 
nęło już wr.b.po dzień 1 kwietnia 860.054 
kor. 76 hal. 

Z końcem r. 1907 posiadał oddział hi- 
poteczny Banku z objektywów, nabytych przy 
licytacyach tylko cztery realności na pro- 
wincyi, łącznej wartości 121.700 kor. 

Kantory wymiany w Zakładzie central- 
nym i we Filiach Banku zamknęły swoje ra- 
chunki za r. 1906 z zyskiem 258.587 kor. 0% 
hal, w roku ubiegłym wykazały zaś zysk czy- 
sty, wynoszący 32.885 kor. 46 hal. Znaczna 
ta różnica im minus tłamaczy się obniżeniem 
wartości kursowej wszystkich efektów, oraz 
tem, że tak obfite w r. 1906 konwersye po- 
życzek na niżej oprocentowane, całkowicie 
ustały, a tem samem obrót listów hipote- 
cznych bardzo znacznie się umniejszył, cią- 
gła tendencya zniżkowa zaś uniemożliwiała 
zyskowne transakcye. 

Pomimo wyższej w r. u. stopy procen- 
towej odsetki z eskontu weksli przyniosły 
Bankowi o 106.729 kor. 47 hai. mniej niż 
w r. 1906. 

Z końcem r. 1906 stan portfelu wy- 
nosił 20,486.351 kor. 69 hal., w ciągu zaś r. 
1907 obniżył się do kwoty 19,483.708 kor. 
72 hal., t. j. o 1,002.642 kor. 98 hal. 

Konto prowizyi od interesów rozma- 
itych przyniosło czystego zysku o 82.798 
kor. 82 hal. więcej, niż w r. 1906. 

Wkładki na asygnacye kasowe utrzy- 
mywały się na tej samej wysokości. Z koń- 
cem r, 1907 wynosiły bowiem 1,746.000 kor., 
z końcem roku poprzedniego zaś 1,760.000 
koron. 

Odsetki pobrane w roku sprawozdawczym 
od pożyczek, udzielanych przez kasy zaliczko- 
we Banku drohnym przemysłowcom i na za- 
staw, przyniosły 228.990 kor. 14 hal., czyli 
o 34.437 kor. 81 hal., więcej niż w r. 1906. 

Czysty zysk, który dały Filie i Ekspo- 
zytury za r. 1907, wynosił — po potrąceniu 
odsetków zapłaconych Zakładowi centralne- 
mu od kapitału dotacyjnego — kwotę łączną 
263.144 kor. 56 hal. 

Sprawozdanie zaznacza dalej, że Filia 
w Krakowie, w nowym własnym budynku, 
rozwija się stale i pod obecnem kierowni- 
etwem powróciła do normalnego toku inte- 
resów. 

Towarzystwo kolei Lwów-Kleparów-Ja- 
worów rozwija się dość pómyślnie; w r. 1906 
dało czystego dochodu 66.649 kor. 64 hal., 
to jest o 13.127 kor. 9 hal. więcej niż w r. 
1905. Zamknięcie rachunków za r. 1907 na- 
stąpi, jak zwykle, dopiero w maju, a spodzie- 
wany czysty dochód będzie prawdopodobnie 
taki sam jak za r. 1906, pomimo, że w sty- 
ezniu i w lutym, z powodu niezwykłych za- 
wiei śnieżnych, ruch pociągów wstrzymany 
był przez sześć prawie tygodni. 

Galicyjskie Towarzystwo elektryczne, 
sprzedawszy swoje stacye w Przemyślu i Sta- 
nisławowie, uchwaliło likwidacyę z końcem 
r. 1907, a wynik jej zapowiada się dla akcyo- 
naryuszów korzystnie. 

Fabryka sztucznego kamienia i dachó- 
wek, jakoteż Bank rolniczy za r. 1907, jak 
i w roku ubiegłym, nie wykazały żadnego 
zysku. 

Związkowe fabryki oleju, po oprocento- 
waniu kapitału obrotowego, z powodu zna- 
czniejszych odpisów z wartości budynków i 
maszyn, nie wykazały nadwyżki zysku. 

Budynki i magazyny we Filiach i Eks- 
pozyturach przedstawiają pozycyę aktywów 
1,141.248 kor. 35 hal., to jest o 216.935 kor. 
62 hal. wyższą w porównaniu z bilansem r. 


1906,a to z powodu rekonstrukcyi budynku, 
zakupionego dla biur Filii w Krakowie, oraz 
wypłacenia zań reszty ceny knpna. 

Z powodu regulacyi dodatków aktywal- 
nych w niektórych rangach etatu personalu 
Banku, cyfra płace w porównaniu z r. 1906 
podniosła się o 16.709 kor. 2 hal. Koszta 
administracyi wzrosły o kwotę 7.556 kor. 82 
hal. z powodu rozmaitych drobnych, nadzwy- 
czajnych wydatków. 

Podatki i należytości rządowe uczyniły 
w r. 1907 poważną pozycyę rozchodu w kwo- 
cie 592.644 kor., to jest wyższą o 12.336 
kor. 48 hal., niż w zamknięciu rachunków 
za a ON 

W zamknięciu rachunku za rok ubiegły 
odpisał Bank z wartości budynków banko- 
wych i magazynów we Filiach i Ekspozytu- 
rach 45.045 kor. 69 hal. 

Pozycya strat z bieżącego interesu wy- 
nosi, w uwzględnieniu ogólnego przesilenia 
i eałorocznych obrotów we wszystkich dzia- 
łach czynności w Zakładzie centralnym, Fi- 
liach i Ekspozyturach, stosunkowo niewielką 
kwotę 144.009 kor. 1 hal. 

Oprócz tego wstawił Bank w rubryce 
rozchodów kwotę 268.000 kor., jako rezerwę 
speeyalną na pokrycie ewentualnych strat na 
kursie emitowanych, a w obieg nie puszezo- 
nych listów hipotecznych, stosownie do kursu 
z d. 81 grudnia 1907. 

Ponadto wstawił Bank jeszcze 100.000 
kor. jako rezerwę na straty z eskontu weksli 
w roku bieżącym. 

Obydwa fundusze zapasowe Banku, to 
jest zwyczajny i nadzwyczajny, wynosiły z 
końcem r. 1907 łącznie 7,200.000 kor., jeżeli 
zaś z zysków roku 1907 wydzieli się znów 
50.000 kor. na dalsze zasilenie nadzwyczaj- 
nego funduszu zapasowego, natenczas rezer- 
wy obydwie podniosą się do kwoty 7,250.000 
kor. czyli zwyż 170 kor. na każdą akcyę. 

Czysty zysk roku 1907 wynosi według 
zamknięcia rachunku 1,618.182 K. 85 h., z 
których potrącić należy wypłacone już 1 sty- 
cznia b. r. 5 proc. od kapitału akcyjnego 
840.000 K. i przeniesienie zysku z r. 1906 
76.219 K. 51h., oraz kwotę 139.3892 K. 66 h. 
na tantyemy dla rady nadzorczej, dyrekcyi i 
urzędników. 

Sprawozdanie swe zakończył referent 
dr. Till postawieniem następujących wnio- 
sków : 

1. Przyjmuje się do wiadomości spra- 
wozdanie z czynności i o stanie Banku. 2. 
Zatwierdza się zamknięcie rachunku za rok 
1907 i udziela zarządowi Banku absolutoryam. 
3. Z ezystego zysku roku 1907 przeznacza się 
kwotę 50.000 K. do nadzwyczajnego fundu- 
szu zapasowego. 4. Zatwierdza się wypłaconą 
na mocy $ 77 statuta dnia 1 stycznia 1907 
zaliczkę na dywidendę po 20 K. na akcyę, 
oraz ze zwyżki czystego zysku roku 1907 
ustanawia się superdywidendę płatną dnia 1 
lipca 1908 po 12 K. na akcyę. 5. Pozostałe 
jeszcze 79.790 K. 19 h. przenosi się na ra- 
chunek roku 1908. 

Po krótkiej dyskusyi nad tem sprawo- 
zdaniem, wnioski powyższe uchwalono, po- 
czem dokonano wyboru dwóch członków i 
wyboru uzupełniającego jednego członka rady 
nadzorczej. Wybrani zostali pp.: Stanisław 
hr. Mycielski, Seweryn Skrzyński i dr. Wła- 
dysław Dulęba. 

W końcu przyjęło zgromadzenie do wia- 
domości sprawozdanie o stanie funduszu pen- 
syjnego. Wedlug tego sprawozdania, łączna 
suma pensyj emerytalnych, wdowich i siero- 
cińskich, wypłaconych przez fundusz pensyj- 
ny dla personalu Banku, wynosiła w r. 1907 
116.095 K. 92 h., wzrosła zatem znów o 
9.299 K. 27 h. w porównaniu z rokiem po- 
przednim. 


W pogromie. 


(„La Route de Sainte-Hólene. Les derniers jours, 
de Napolćon en France". I. La Malmaison. II. 
Rochefort et le Bellérophon, par Henry Houssaye). 


ma 


(Ciąg dalszy). 


A jednak cesarz wierzył dotychczas w 
powodzenie swego ostatniego kroku. Czeka- 
jąc na powrót gen. Flahaut, czynił już nie- 
które przygotowania do podróży. Przywołał 
skarbnika swego Peyrusse i swego notaryu- 
sza Noóla, aby dopełnić formalności co do 
sprzedaży walorów, przedstawiających kapi- 
tał 180.838 fr. Te pieniądze miał wziąć z 
sobą w drogę. Zmaczniejsze o wiele sumy 
miały być złożone u bankiera Jakóba Laffitte, 
który mial je przesłać do Ameryki na żąda- 
nie Napoleona. W tym celu wydał cesarz 
stosowne rozkazy skarbnikowi Peyrusse, któ- 
ry tegoż wieczora zarządził przeniesienie w 
tajemnicy 3 milionów fr. w złocie z piwnic 
tuileryjskich do banku Laffitte. 

Tegoż dnia wyjechali » Malmaison ma- 
tka cesarza i kardynał Fesch. Napoleon po- 
żegnał stę także wówczas z panią Walewską, 
która cała we łzach przybyła z Paryża. Nad- 
jechali też i inni odwiedzający jak: Bassano, 


Rovigo, Lavallette, księżna Vicenzy, pani Du- 
chite!, hrabina Caffarelli, generałowie Lalle- 
mand iLa Bódoyśre, a także Talma. W przed- 
dzień przybył do Malmaison słynny lekarz, 
baron Corvisart. Po odjeździe tego ostatnie- 
go, cesarz doręczył wiernemu swemu słudze, 
nazwiskiem Marchand, maleńki flakonik. na- 
pełniony różowawym płynem i rzekł mu: 
„Urządź tak, bym to zawsze miał przy sobie, 
bądź w kamizelce, bądź w innej części ubra- 
nia, ale w ten sposób, bym to szybko mógł 
pochwycić”. l 

Gdy był sam, Napoleon wczytywał się 
w dzieło Aleksandra Humboldta p. t.: „Vo- 
yages aux contrées ćquinoxiales du Nouveau 
Continent“. Wyobraźnia przenosiła go już do 
Ameryki. Marzył, że będzie tam iść śladami 
wielkiego uczonego i zajmie się pracami 
naukowemi. Mówił też do jednego ze swych 
zaufanych, uczonego matematyka j fizyka 
Kaspra Monge: „Bezczynność byłaby dla mnie 
najokrntniejszą torturą. Będąc obeenie bez 
armii i cesarstwa, widzę, że tylko nauka mo- 
głaby silnie zawładnąć moją duszą. Ale na- 
uczyć się tego, co już inni zdziałali, nie mo- 
głoby mi wystarczyć: Obeę rozpocząć nową 
karyerę, pozostawić po sobie dzieła, odkry- 
cia, które byłyby mnie godne. Potrzebuję to- 
warzysza, któryby mnie najpierw a szybko 
wtajemniczył w stan obecny nauk. Później 
przebieglibyśmy razem Świat Nowy, od Ka- 
nady do przylądka Horn i w tej olbrzymiej 
podróży studyowalibyśmy wszystkie wielkie 
fenomeny kuli ziemskiej“. 

Monge był głęboko przywiązany do ce- 
sarza. Ale nigdy w dniach świetności, w peł- 
ni chwałr cesarskiej lub na czele armii zwy- 
cięskiej, nie wydał mu się tak wielkim, tak 
godnym podziwu, jak w tej chwili, gdy zgnę- 


biony, zdepiany, pozbawiony wszystkiego, 
dźwigał się jednak ku nowemu życiu. „Naji. 
Panie! — zawolał Monge — twój współ- 


pracownik jest już znaleziony. Ja sam będę 
ci towarzyszył!” Monge miał podówczas lat 
siedmdziesiąt. To też Napoleon, dziękując z 
serdecznem wylaniem, musiał mu przypo- 
mnieć, że w jego wieku niepodobna puszczać 
się w dalekie podróże. Sędziwy uczony dał 
się przekonać. lecz przyrzekł i natychmiast 
się zajął wyszukaniem odpowiedniego towa- 
rzysza podróży. , 

Chwilami jednak budziť się w Napoleo- 
nie wódz. Walezono jeszeze w okolicach Nan- 
teuil i Gonesse. — Gdy odgłos huku dział 
dawał się dosłyszeć, Napoleon porywał się, 
biegł do stolu, ua którym rozłożone były ma- 
py Francyi, zamyślał się nad niemi i zna- 
czył szpilkami s główkach czerwonych i błę- 
kitnych pozycye, których należało bronić i 
prawdopodobny pochód nieprzyjaciela. 

Tegoż dnia po południu wpadł konno 
do Malmaison Gabryel Delessert, adjutant- 
komendant trzeciej legii gwardyi narodowej. 
Wprowadzony do ks. Hortensyt oznajmił jej, 
że Prusacy zbliżali się, że byli już w pobliżu 
Gonesse, i że cesarz powinien się mieć na 
baczności, gdyż sztah generalny nieprzy- 
jacielski, wiedząc o jego bytności w Mal- 
maison, mógłby wysłać oddział zbrojny w tę 
stronę. Ks. Hortenspa zakomunikowała tę wia- 
domość natychmiast cesarzowi, który rzuciw- 
szy okiem na mapę, rzekł śmiejąc się: „A, a, 
istotnie dalem się otoczyć!“ I natychmiast 
wydał rozkazy, aby generałowie Gourgaud i 
Montkołon zwiedzili park i wejścia do niego 
i obmyślili, jakie należałoby zająć pozycye 
w razie ataku. Małe rekonesanse, po trzech 
dragonów każdy, wysłane zostały wzdłuż Se- 
kwany, ku Epinay, Bezons, Chatou i St. Ger- 
main. Gen. Gourgaud okazywał wielkie po- 
mieszanie i niepokój. — „Gdybym widział — 
rzekł — że cesarz wpada w ręce Prusaków, 
natychmiast strzeliłbym do niego z pistoletu“. 

W tejże samej chwili Beker otrzymał 
od ministra wojny Davouta rozkaz spalenia 
mostu w Chatou. Udał się natychmiast nad 
brzegi Sekwany z gen. Gourgaud i oddziałem 
gwardyi. Most płonąl noc całą. Również spa- 
lono most w Bezons. A te środki ostrożno- 
ści nie były wcale zbyteczne: Blücher wy- 
syłał właśnie majorowi Colombowi rozkaz uda- 
nia się z 8 pułkiem huzarów i piechotą do 
Malmaison, celem ujęcia Napoleona. 

Fouchć uczynił był z osoby cesarza 
przedmiot tajemnych rokowań z mocarstwa- 
mii gdyby było potrzeba wydać go w zamian 
za pewne warunki, bysby się nie wahał bez 
skrupułów i przykrości to uczynić. Ale nie 
życzył sobie, aby Napoleon był niespodzie- 
wanie zabity przez żołnierzy pruskich w utar- 
czee. Taki wypadek byłby nietylko pokrzy- 
żował jego plany, ale w sposób niebezpieczny 
i bez żadnego pożytku naraziłby go na od- 
powiedzialność. Z drugiej strony książę Otran- 
to widział, że dłuższe zatrzymywanie cesarza 
narażało politykę jego na inne jeszeze nie- 
bezpieczeństwo. Równoczesne nadejście ar- 
mii nieprzyjacielskiej pod Paryż i wojsk fran- 
euskich do Paryża, mogło tak gwaltownie 
wzburzyć Napoleona, że na nie nie bacząc, 
mógł stanąć na czele wojska i poprowadzić 
je do ostatecznej walki. Usposobienie żołnie- 
rzy żadnej nie pozostawiało wątpliwości, że 
przyjęliby go z ogromnym zapałem. Mogłoby 
się nawet bylo zdarzyć, że armia, dowiedziaw- 
szy się, iż cesarz jest jeszcze tak blisko Paryża, 
domagać się zacznie, aby stanął na jej czele. 


Napoleon porwany z Malmaison, byłby spro- 
wadzony wśród tumultu do obozu przez dra- 
gonów Exelinansa lub czerwonych łansierów 
Lefabvre'a. — Wreszcie Fouché wiedział do- 
brze, że w obu Izbach poczynano już potę- 
piać postępowanie Komisyi z Napoleonem. 
Na tajnej naradzie, odbytej w nocy w Izbie 
panów, kilku członków podnosiło, że Fouchć, 
zatrzymując cesarza w Malmaison, chciał chy- 
ba, aby go ztamtad wrogie ręce porwały i 
wydały mocarstwom. Wybrano nawet dwóch 
delegatów, aby przedstawić te obawy Komi- 
syi wykonawczej i ponaglić ją, by usunięto 
przeszkody, stawiane dotychczas wyjazdowi 
cesarza. Wobec tego Fouché zdecydował się po 
namyśle i dopiero późno wieczorem napisał do 
ministra Deeres: „Wobec zasziych teraz oko- 
liczności i wynikłej obawy o bezpieczeństwo 
Napoleona, zdecydowaliśmy się uważać za 
nieistniejący art. 5 naszego dekretu z 26 
b. m. Wskutek tego fregaty są do dyspozy- 
cyi Napoleona. Nie już teraz nie stol na prze- 
szkodzie jego wyjazdowi. Interes państwa i 


jego własny wymaga, aby wyjechał natych- 


miast, skoro tylko oznajmisz mu pan o na- 
szem postanowieniu. Hrabia Merlin ma wspól- 
nie z panem dokonać tej misyi*. 

P. Deeres znaleziono w ministerstwie 
marynarki, ale hrabia Merlin udał się już 
był na spoczynek, a wiek późny, bogactwa 
i zaszczyty uczyniły bardzo bojaźliwym tego 
dawnego rewolucyonistę. Zbudzony ze snu 
pierwszego, nie mógł pojąć po eo Komisya 
rządząca może go o tej godzinie wzywać, a 
podejrzywając zasadzkę, przez żonę kazał 
oświadczyć, że „niema go w domu i że nie- 
wiadomo kiedy powróci*. W jego tedy miej- 
see wysłał Fouchć innego ministra stanu p. 
Boulay de la Meurthe, który wraz z p. De- 
crès wyruszył z Paryża już dobrze po pól- 
nocy. 

Do Malmaison przybyli nad ranem d. 
29 czerwca. Zatrzymani u bramy przez szyld- 
wachów, po zameldowaniu się, wprowadzeni 
zostali przez oficera dowodzącego strażą do 
pałacu. Zbudzono cesarza, który przyjął przy- 
byłych w szlafroku. Ministrowie zakomuni- 
kowali mu nowe instrukcye H'ouchógo, mocą 
których fregaty miały być do rozporządzenia 
Napoleona. Deeres naglił o szybki wyjazd, 
gdyż kawalerya nieprzyjacielska była już w 
pobliżu. Boulay, bardzo wzruszony, wykazy- 
wał również konieczność szybkiego wyjazdu. 
Cesarz nie czynił żadnych objekeyj; oświad- 
czył, że w ciągu dnia tego wyjedzie. 

Jakoż zaraz zrana Napoleon wydał roz- 
kazy do wyjazdu, nie oznaczając wszakże go- 
dziny i wysłał oficera ordynansowego Resi- 
gny na rekonesans na brzegi Sekwany. Oficer 
ten powróciwszy około godziny dziewiątej, 
zastał cesarza na konferencyi z Józefem Bo- 
naparte, Bassano i Lavalettem, którzy przy- 
byli właśnie z Paryża. Generał Flahaut był 
obeenym na tej naradzie. Napoleon zawiado- 
mił przedewszystkiem o swoim wyjeździe. 
„Uczynilem — mówił — wszystko, czego s0- 
bie życzono. Oto są pisma rządu prowizoty- 
cznego i ministra marynarki. Trudności, jakie 
mi czyniono w dostarczeniu dwu uzbrojonych 
fregat, opóźniły dotychczas mój wyjazd. To 
ich wina, jeżeli wcześniej nie wyjechałem, 
ale wyjadę dzisiaj*. 

Następnie zaczął się wypytywać o no- 
winy z Paryża, o armię, o stanowisko nie- 
przyjaciela. Każdy opowiadał to, o czem się 
dowiedział w przeddzień wieczorem lub w 
nocy. Lavalette, jako dyrektor generalny poczt, 
miał najwięcej najważniejszych informacyj. 
Wiedział, jakie korpusy I w jakim stanie po- 
wróciły do Paryża; wiedział o zajęciu okolic 
Paryża przez awangardy armii pruskiej, któ- 
rej główne sily dążyły drogami Senlis i Sois- 
sons. Wiedział wreszcie, że w walkach dnia 
poprzedniego żaden korpus angielski nie brał 
udziału. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


- OSTATNIA POCZTA. 


== Najj. Pan przyjął wczoraj na po- 
słuchaniu prywatnem pełnomocnika wojsko- 
wego przy ambasadzie austro-węgierskiej w 
Konstantynopolu, generała-majora br. Giesla. 

= Z Monachium donoszą, że ks. re- 
gent Luitpold wybiera się w odwiedziny 
do Najj. Pana d. 9 maja w towarzystwie 
kilku książąt bawarskich. 

== Węgierskie Biuro korespondencyjne 
ogłasza następujący komunikat: Jak się do- 
wiadujemy ze źródła kompetentnego, Najj. 
Pan zatwierdził uchwały karłowickie- 
go kongresu serbskiego w sprawie admi- 
nistracyi dóbr kościelnych. Dzisiejszy dzien- 
nik urzędowy oglosi odnośne postanowienie 
Monarchy. Równocześnie Najj. Pan zamia- 
nuje biskupa Lucyana Bogdanowicza admi- 
nistratorem kongresu serbskiego. Ponieważ 
od śmierci patrysrchy Brankovieca nagroma- 
dziło się wiele spraw, zarządzenie to było 
konieczne, aby administrator mógł zarządzić 
co należy, by kongres dotychczasowy wy- 
bra! nowego patryarchę. 

«== Popolo omano dowiaduje się, że 
ks. Buelow z żoną przybędzie d. 12 b. m. 
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do Rzymu i zabawi tam prawdopodobnie 
przez tydzień. 

== Hiszpański budżet wojenny 
podwyższony zostanie, wedle informacyj z 
Madrytu, o jakie 15 milj. pesetów, a to ce- 
lem sprawienia nowych materyałów artyle- 
rzyckich i celem podwyższenia czynnego sta- 
nu armii o 10.000 ludzi. 

== Ks. Mikołajczarnogórski wy- 
jechał wczoraj rano do Berlina. 

= Z Petersburga donoszą, że wielkie 
wrażenie wywołała tam okoliczność,iż 200 ru- 
murńskich oficerów, pełniących służbę 
w armii rossyjskiej, otrzymało nakaz, by na- 
tychmiast powróciii do kraju. 

= Z Konstantynopola nadchodzi wia- 
domość, że z powodu nieustającej kon cen- 
tracyi wojsk rossyjskich u granie 
Tureyi otrzymał stacyonowany w Krzerum 
IV. korpus armii rozkaz udania się nad gra- 
nicę rossyjską. 

— W kołach rządowych w Konstanty- 
nopolu panuje silne oburzenie na ambasadora 
w Madrycie Izzeta baszę, z powodu, że, jak 
okazało się, jest on autorem prac publicysty- 
cznych, ogłoszonych drukiem w Paryżu, a 
poddających surowej krytyce dzisiejszy ture- 
cxi system rządowy. Ambasadora zwabiono 
do Turcyi, ofiarowując mu komendę 3 kor- 
pusu armii. Już jednak w Saloniee dowie- 
dział się, że komendy tej nie otrzyma, a spo- 
strzegł, że pozostaje pod ścisłym nadzorem 
tajnej policyi. Izzet basza wystosował list do 
sułtana i na razie nie rusza się z Saloniki. 


(BLEGRARY GAZETY LYOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 7 kwietnia. Na dzistejszem 
posiedzeniu Izby posłów p. Gabel zgłosił 
wnioski w sprawie prowadzenia statystyki 
narodowości jako też w sprawie wciągnięcia 
drobnych kupców do ubezpieczenia na sta- 
rość i na wypadek niezdolności do pracy. 

Interpełacye wnieśli między innymi: p. 
ks. Onyszkiewiez w sprawie stosunków 
w starostwie w Rudkach; p. Oleśnicki w 
sprawie nadużyć w administracyi jednej z 
gmin; p. Trylowski w sprawie egzekucyi 
podatkowych w Galicyi; p. Breiter w spra- 
wie stosunków służbowych i hygienicznych 
w głównym gmachu pocztowym we Lwo- 
wie, zwłaszcza w kasie dyrekcyjnej, jakoteż 
w lwowskich urzędach filialnych. 

Izba przystąpiła do dalszej rozprawy 
nad nagłym wnioskiem w sprawie kentyn- 
gentu rekruta. 

Wygłoszono najpierw szereg sprosto- 
wań faktycznych. 

P. ks. Londzin zarzucił p. Da- 
szyńskiemu, że podsunął on sens fałszywy 
jego mowie, wygłoszonej w Delegacji, w 
której to mowie powiedział, że żołnierze, ba- 
wiący dłuższy czas w miastach garnizono- 
wych, przyzwyczajają się do zbytku miej- 
skiego, a to podsunięcie mogło nastąpić tyl- 
ko mala fide, 

P. Choc wnosi imienne głosowanie 
nad nagłością. Ten wniosek zyskuje dosta- 
teczne poparcie. 

Przed przystąpieniem do głosowania, p. 
Seitz zastrzega się przeciw załatwieniu u- 
stawy zaraz we wszystkich trzech czytaniach, 
a specyalnie przeciw temu, by nie tworzyło 
to prejudykatu na przyszłość. 

Prezydent dr. Weiskirchner oświad- 
cza, że obaw p. Seitza nie podziela, ale za- 
pewnia, że nie stworzy z tego prejudykatu. 

W imiennem głosowaniu przyjęto na- 
głość 303 głosami przeciw 122 i przystą- 
piono do rozprawy o samym wniosku w spra- 
wie kontyngentu rekruta. 

Wiedeń, 7 kwietnia. Dziś przed po- 
łudniem komisya sanitarna zebrała się na 
obrady pod przewoduictwem p. Dietziusa. P. 
Mich! (niem. radykalny) zdał sprawę z wnio- 
sku w sprawie utworzenia ustawy lekarskiej. 
Wskazał na to, że lekarze i publiczność już 
od dawna czekają na uregulowanie tej sprawy. 

Wiedeń, 7 kwietnia. W komisyi sa- 
nitarnej, podczas obrad nad sprawą usta- 
wy lekarskiej, zastępca Rządu, szef sekcyi 
br. Hein, oświadczył, że Ministerstwo spraw 
wewnętrznych uznaje konieczność reformy 
ustawy o Izbach lekarskich, jakoteż skodyfi- 
kowanie postanowień o prawach i obowią- 
zkach lekarzy. Postanowienia obecne pocho- 
dzą jeszcze z XIX., a nawet z XVIII. stule- 
cia i nie odpowiadają już dzisiejszym sto- 
sunkom. Ze względu jednakże na ważność 
tej sprawy Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przywiązuje wagę do tego, aby wpierw wy- 
słuchano zdania Najwyższej Rady sanitarnej 
co do projektu tej ustawy i dlatego prosi 
komisyę, aby do tego czasu wstrzymała się 
z uchwałą. 

Radca ministeryalny Schauer złożył 
podobne oświadczenie imieniem Minister- 
stwa sprawiedliwości, poczem po dalszej 
dyskusyi uchwalono wezwać Rząd, aby jak 
najrychlej przedłożył komisyi sanitarnej orze- 
czenie Najwyższej Rady sanitarnej w spra- 
wie wydania ustawy lekarskiej. 


P. Gold przedłożył petycyę galicyj- 
skich lekarzy rządowych, w której wskazano 
na smutne położenie tej kategoryi urzędni- 
ków państwowych i wyrażono prośbę o pole- 
pszenie płac w imienin wszysikich lekarzy 
rządowych w Austryi. Mowea wniósł, aby 
komisya poparła tę petycyę u Rządu i w ko- 
misyi budżetowej. 

Wniosek przyjęto. 


Kraków, 7 kwietnia. (Tel. pryw.). Dziś 
o godzinie 11 minut 30 w południe w auli 
Collegii Novi rozpoczęły się obrady „Ógni- 
wa“, związku Towarzystw kształcącej się mło- 
dzieży polskiej w Austryi. Przybyło około 
150 delegatów z Krakowa, Lwowa, różnych 
miast kraju, Czerniowiec, Wiednia, Leoben, 
Grazu, Przybramu. Obecni są jako goście re- 
prezentanci młodzieży z poza granie Mo- 
narchii. 

Zebranych powitał prezes p. Kubala ze 
Lwowa, wskazując na to, że celem zebrania 
jest zachęta wzajemna do dalszej pracy i 
umocnienie solidarności. Następnie powitał 
zebranych serdecznemi słowy rektor Uniwer- 
sytetu, ks. prof. dr. Giabryl. 

Zjazd obliczony jest na 8 dni. 


Wiedeń, 7 kwietnia. Wiener Zig. ogła- 
sza: P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
adjunkta sądowego, dr. Izydora Miinnicha, 
z Kalwaryi do Podgórza i zamianował au- 
skultanta sądowego, Piotra Manieckiego, 
adjunktem sądowym w Kętach. 

Wiedeń, 7 kwietnia. Na wcezorajszem 
walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy Ban- 
ku krajów koronnych (Laenderbank) posta- 
nowiono z czystego zysku, wynoszącego kor. 
4,588.554, rozdzielić dywidendę po 16 koron, 
m e e oe 

Poznań, © kwietnia. (Tel. pryw.). Re- 
daktora Mazura p. Jaroszyka i redaktora 
Gazety Grudziądzkiej p. Hofmana, skazano 
za „podburzanie do gwałtów”, pierwszego na 
50, drugiego na 150 marek kary. 

Poznań, 7 kwietnia. (Tel. pryw.). Wy- 
chodźtwo Królewiaków i Galicyan w strony 
niemieckie przybiera w tym roku olbrzymie 
rozmiary. Onegdaj przejeżdżało znown przez 
tutejszy dworzec przeszło 4000 osób, których 
zakontraktowano do robót u Niemców pod- 
czas lata. Również wielu robotników z Po- 
znańskiego udaje się w strony niemieckie. 

Rzym, 7 kwietnia. (Tel. pryw.). Przybył 
tu b. Minister spraw zagranicznych, Agenor 
hr. Gołuchowski. 

Nowy Jork, 7 kwietnia. Donoszą z Muk- 
denu, że czterech Japończyków wtargnęło do 
tamtejszego konsulatu amerykańskiego i za- 
atakowało kilku urzędników. Był to o akt 
zemsty prywatnej. Na Żądanie konsula poli- 
cya chińska aresztowała owych Japończyków 
i odstawiła ich do konsulatu japońskiego. 
Sądzą, że sprawa ta wywoła rokowania dy- 
plomatyczne. 


Położenie w Mrólestwie Polskie 
i w Bossyi. 


Petersburg, 7 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Kilku posłów ze skrajnej prawicy Dumy gro- 
madzi materyały co do liczby poddanych nio- 
mieckich, znajdujących się na posadach w 
Królestwie Polskiem, wskazując na to, łe w 
Polsce jest przeszło 800.000 poddanych nie- 
mieckich, którzy, zdaniem prawicy, w razie 
wojny z Niemcami w granicach Rossyi mogą 
utworzyć całą armię niemiecką, doskonale wy- 
ćwiczoną. Materyały te posłużą do interpe- 
lacyi w Dumie. 

Petersburg, 7 kwietnia. Na żądanie 
komisyi budżetowej podał się do dymisyi po- 
mocnik ministra handlu Aleksiejew, którego 
uczyniono odpowiedzialnym za nieporządki, 
panujące w flocie ochotniczej. W fakcie tym 
widzą pewny ważny dowód odpowiedzialno- 
ści ministrów przed parlamentem, 

Petersburg, 7 kwietnia. Pet. Ag. o- 
głasza dokładne brzmienie odpowiedzi ros- 
syjskiej na angielskie propozycye eo do Ma- 
cedonii. Odpowiedź zawiera znane propozy- 
cye Rossyi co do reform w Macedonii, któ- 
rych treść z końcem marca opublikowano, 

Petersburg, kwietnia. (Td. pryw.). 
Minister oświaty odwołał okólnik byłego mi- 
nistra Kaufmana, wprowadzający różne uła- 
twienia przy otwieraniu nowych szkół pry- 
watnych. 

Helsingfors, 7 kwietnia. Sekretarz Sei- 
mu odczytał ukaz carski, rozwiązujący Sejm, 
poczem posłowie się rozeszli. 

Moskwa, 7 kwietnia. (Tel. pryw.). Tu- 
tejsze dzienniki donoszą, że 4 korpus turecki 
zbliżył się do granicy rossyjskiej, 5 i 6 zaś, 
stojące w Azyi Mniejszej, zmobilizowano. 
Z Tyfisu donoszą, że koleje zakaukaskie za- 
przestały przyjmować ładunków prywatnych 
do Karsu. 

Dalej donoszą do pism z Paryża, że gie!- 
da tamtejsza jest zaniepokojona temi wiado- 
mościami. 


Qdpowiedzisiny reBaktar: 


Adam Brzesko wieski. 


Hotel Sans-S2u 


(boczna Sykstuskiej i Kopernika) 
pod osobistym zarządem właściciela M. DANKA 


z z FZZ a dA 


NADESŁANE. 


z dobrego domu — a zwłaszcza sierota — 
Panna znajdzie przytułek i wygodne umieszczenie 
u inteligentnej rodziny chrzesciańskiej, tudzież wy- | 
nagrodzenie według wnowy. Wymaganą jest opieka 
nad dwojgiem zdrowych dzieci (lat 6 i 5). Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne przyjmuje Administricya „Ga- 
zety Lwowskiej“, Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 12 po 
południu między godziną 4—6. 


Ya TZEPYCZE A PZ EE WZ 4 DRAY | 00 


eane 


moman maa v e e eee 


Jako korzystną lokacyę kapitału 
pożecaray 
40/, Obligacye funduszu propinacyjaega, 
49/, Pożyczkę krajową, 
40/, Pożyczkę m. Lwowa. 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzysteie' 
Dom bankowy i kantor wymiany 
NĄ GH © sb jg © 
Sokal i Lilien. l| 
Zlecenia z prowincyi odwrotną aa] 
cztą bez doliczenia prowizyl. 


6 
L4 $ m h 5 Poleca swój z największym komfortem nowo urządzony Hotel, po- 
Ey í koje jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Obsługa 
© 5 ZAJEOG y J skrzętna. 
Ceny bardzo umiarkowane. 
O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa najuprzejmiej upraszam 


M. DANK, właściciel hotelu. 


WLADYSLAWA PODHALICZA poleca na ŚWIĘTA znane z dobroci: 


torty fantazyjne, przekładańce, serniki, kołacze, makowniki, baby warszawskie, wielki wybór PISANEK 
ozdobnych i BARANKÓW, tudzież cukry, ciasta. 


Gi LUW 


KINOTEATR 


Excelsior-Urania w sali Filharmonii. 


Przedstawienia tylko w soboty, niedziele i środy o4| WEŃ» 
po południu i o 8 wieczorem z koncertem muzyki 


wojskowej. — Program od soboty 4 kwietnia. 


1. Koncert: „Witaj Królu“ (Polones). 

2. Nad Bosforem (Konstantynopol). 

3. Fabryka konserw w Astrachanie. 

3. Córka flisaka (dramat). 

5. Motyle japońskie. 

6. Nocna awantura (hum.). 

7. Koncert: „Opowieści Hoffmana" (Offenbach. 

8. ar. fabryka porcelany (Chiny) w King-To- 

chu. 

9. Podzwrotnikowe kaskady w Brazylii. 

. Nie można ich pojąć! 

. Czarna księżniczka (dramat). 

. Niespodziany powrót (ham.). 

Koncert: Serenada (Bizet). 

. Czarnomorska flota wojenna (Sebastopol). 
Nieuchwytny piek-poeket (hum.). 

16. Dobroczynne wybrzeże Brotonii. 

. Tylko się nie żenić (hum.). 

8. Kobieta reklamowa (hum.). 


W niedzielę 5 kwietnia o godz. 12 w południe 
poranek Kościuszkowski. W środę 8 kwietnia o 4 po 
południu kinoteatr z prelekcyx Inż. LIBANSKIEGO: 
Rozwój marynarki wojannej (pancerniki, torpedowce, 
statki podwodne) z obrazami kinematograficznemi. 


CENNIK 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, | 


pracą |żądają 
walutą koren. 


Lwów, dnia 6 kwietnia 


I. Akcje ża sztuke. KETA 
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 561 —|5TA — 
Banku gal. dla handlu i przem. 

o zł. 200 (400 kor.). . . . 00 T 
Kol. Lwów-Czexn.-lassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) NEJI SBB 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kar. . 350 —|409 - 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl.z10pr. œ |110 50111 20 
no» ŁHspr. „ los w 50 1. go | 99 80J106 — 
„ n 4 pre. „60l.po200k. „ | 94 46| 95 16 
kra 4ta pr. „ los w 511. „ |100 20100 9i 
» „ Å pr. „ los w 57 1. œ | 24 50) 95 56) | 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pieTW- mę ! 
sza emisya) . . « « © « » g |3750 — — 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 Pr. m 
los w 41'/ą lat . . | KEAIKGŻBO| == <= 
4 pr. los w 56 lat. 94 30| 95 
5 
III. Obligi za 100 kor. A 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. m | 95 10| 98 8t 
Bukow. funduszu Pa w.a. m [101 20/101 96 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. È em.) w | — —| — — 

3 n „ 4f pr. (3 em.) 100 —|100 70 

n » n & pr. (4 em) * | 94 50) 95 20 
Kol. lokalne dtto 4 pr.. . . . * | 94 70| 95 40 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. = 

z roku 1893 e 96 20| 96 gl 

Pożyczka m. Lwowa 4 y a 92 30| 33 — 

= Š a 4 konwen. . 94 Sol 95 — 
IV. Losy. 

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 107 ==|(270 2 

V, Monety. | 

Dukat cesarski . 11 32] 12 40 

20 frankówka . . « « « - - _19 06| 19 25 

100 rubli rossyjskich srebrnych 250-252 

no on » „papierowych 250 50/2538 50 

106 marek niemieckich . a 117 401113 — 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Dnia 4 kwietnia 1998 


A. Ogóluy dług państwa. płacą  żądais 
Jednolity nę państwa w banknot. 
maj-listopad . . -. . -« . . . 9 65 9785 
atyczeń-lpiec . © a « s Bo KUGG0 NEU 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . 8000 6. PUB ESL | 
xwiecien-październik . 9955 2975 | 


PETE wk, PERO DZY MPE EBOOK W TE ETADI POI WPA MZOE TA WAITAI YA WWW BITA o SEITE DE N O A OPE EEA TOE TECZCE ZE 


i Kol. Cesarza Uranciszka 


Do najęcia 
Asnyka Nr. 7, 


Parter 


od i maja 1908 
5 lub G pokoi, przedpokój, pokój dla słu- 
żby, kuchnia, łazienka, balkon. 


i Elektryczne urządzenie. 


= pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka i t. d. 
Elektryczne urządzenie. 


Ogladać można od godz. 11 rano 
po południu. 


b jeg NTG" Mag 
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Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 7 kwietnia 1908. 


Hotel George'a. 


PP. M. Jędrzejowski z Delegówki, O 
Horodyński z Romanówki, W. Serwatowski 


Aoroenowa waluta. płacą żądają 
Losy z roku 1854 po 250 zt. mk. 32 pr. 

» „ 1866 po 500 zł. w. a. 4 pr. 
1660 po 100 zł. 4 pr. l 
1664 po 100 zł. . 86150 265:50 

z » n 41864 po 50 zł. . . 26150 26559 
Gisty zast. domen pañst. po 120zł.5pr. 28929 29025 


150— 154— 
213-50 21750 


n Fn 


U » n 


B. Błag państwa (wszystkich w Radzie psństwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Ausix. renta złota wolna od podatkn 


m Mz, AISE o Ela 6 UB6-- 11620 
Austr. renta m wal kor. wolna od 

podatka 4 pr. : WW EZ 

©. Qbligacye kolejowe. 

Ko]. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 37-35 9835 
Kot. Cesarz. E!żbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11515 11615 
Kol. Čes. Biżbiety za 200 zł. mk. 

5%, pr. (ostemp. akcye) . 4T -— 470-— 


Józefa za 
100 zr. 54 pr. . 120:95 12095 


Kol. Karola Fudwika po 200 zł. mk. 


(oste:up. akcye) . . . . . . 9710 98:10 
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. 
wclne od podatku 4 pr. . 93625 9798 


Obiigacye plerwszeńgtwa (kolejowe). 


Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10585  -—— 

w złosie za 300 zł. 5 p 0 0 WEW R 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zra pr 60 6.6 6 o © GLŻ5 Gd 
Kol. Ozeskiej stnias. z r. 1895 za 400 

kort pro ANA NZOZODNZĘS:40 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

ie JE IN 2 0 o o © 6 Elbo EOB 
Koi. północnej ces. Ferdynanda em. 

m r. 1887, 4 pre. > 06 4 « © BEEU SEEN 
Kol. północnej ces. Ferdynanda ers. 

Te L887 UKD o ae e e © kg 9340 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z. 1668 A9pico 0... 98:35 10035 
Zoi, północnej ces. Ferdynanda em. 

ŁEB COGEBOCNENNZ OPN 
Kol. pśłnocnej ces. Ferdynanda 2m. 

z r. 1998, 4 pre. . . . . . . 9820 99:20 
Kol. pódnoenej ces. Ferdynanda em. 

zr. 1904 Apc a m Da am, 0820 | 99:20 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

KOSKEE Wo: Hao a > 9670 97:70 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. 9725 98:25 
Kol. Iwowsko-ezera.-jasskiej z roku 

SDA A DRO + + 0a. E GS 
Eol. żrcykn. Rudolfa (Salzzarama- 

gat) zm 400 marek 4 pr. 12450  —— 


D. Ding gauetwa (krajów korony węgierskiej). 


Weg. ziote renis za 100 zł. £ pr. .  —— 
5 R n m wal. kor. 4 pz. 

bi. pr. regal. Cisy 4 pre.. . 14850 

ań. prem. aa 190 zł. (200 kor.) 19075 

50 al. (106 kor.) 19075 


mE AEA TOCK TH | 
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z Jezierzan, br. W. Dzieduszycki z Jezu- 
pola, T. Podoski z Łyśca, S. Wybranowski 
z Kimiez. 


Hotel Wanda. 
P. J. Grabiúski z Krakowa. 
Hotel Royal. 
P. J. Czajkowski z Kołomyi. 
Hotel Stadtmüllera. 


PP. Z. Szepietowski z Tłustenkiego, 
Kulig z Lubli. 


Hotel Victoria. 
P. S. Matzke ze Stanisławowa. 
Hotel Polski. 
P. A. Zieliński z Rawy ruskiej. 
Hotel Francuski. 

PP. J. Pomorski z Dublan, Z. Machie- 
wiez z Kowieńska, M. Skrzyszowski z Ku- 
rowie. 

Hotel Saski. 
P. K. Krimmer z Kamionki strum, 


Koronesz waluta. pracą zadają 


E. Obligacye indemnizacyjne. 


Kroacyi i Slawonii 9575 5675 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 95:80 34660 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10350 —=— 

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los 

zago kor A pr DZ 9675 9775 
Rukowińskie obl. propinacyjne los 

za 190 2%. 5 pr-o sae .. . . AOGDJSAO0ŻW 
Gal. poż. kr. z roku 1693 4 pr.. . 9575 9575" 
Gal. obl. prop. z roku 1589 4 pr. 9:60 9860 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1636 

Aiora 6 o 6 o E EDEN 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

RON) EA Pr a 6 6,6 © 0-6 0 e a 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 10075 106775 
Tureckie ob]. prem. kol. za 400 frank. 18775 1885 

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i iisty dłużne 

(z2 100 zł. Nom.) 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 501 4 pr. 
obl. prem. z r. 1880 3 pr. 
1689 3 pr. 26875 27475 


n n 


Bukow. zakł. i kred. 


Anglo-Austr. banku los w 30 L 4*/, pr. 
| 


ziem. los 5 pr. 10159 1023:50 | Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200zł. 418— 423--- 
k e „ 4 pr 96— 97T— | „ Lwów-Czern-Jassy 200 zł. . . 56850 571--- 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los5pr. 119-— 111— | „ Lwów- Kleparów-Jaworów lok. 
» ap p W 5 1 405 pr. . an o T 000900 a a 
nonon p 50l 4 pr. * 450 2550 | Austr. Tow.żegi. na Dunaju 500zł. mk, 1030— 1035 
On a am € or s PE PASZ ma 
A B z z a AR A z M. Akcye Przedsiębiorstw przamysłowych 
Banku kraj. dla Galicyi Lodomergi Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. T— 71329 
48j pr. 51'/, łat zwrotne - ș 100— 10059 | Galie. ba ae nafi, tow. 500 kor. e 58% m 
Baaku krajowego oblig. komun. 3 Austr. tow. górnicze Alpine 100 zl. 69075 62115 
emisya 42 lat Æla pr. . . . . 106— 10060 | Prag, tow. żelazn. przem. 200 uł. . 2720— 2730 -- 
Banku xr. losy 573) l. za 200 k. 4 pr. 9475 9575 Sehodniey 500 kor. | STONE 
Austro-vęg. banku 50 lat 4 pr. . . 9840 3940 | Tureck. zarz. tytoniow. 560 franków 408— 403 —- 
"WL a 5% latw.k.4pr. 9850 2250 |qyjfail. tow. kop. węgla 70 z}. . . 3T2— 276—- 
H. Obligactys z prawem pierwazeństw i R 
Á za 160 zł. nom, kj H Weksle. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i Berlin za 100 marek 5 pr. . RAE 
10.000. s 4 E S l . . . . 11825 11425 | Londyn za 10 funt. szt. & pr.. 234020 24055 
Tow. żegi. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 11250 11350 | 537% za 100 franków . . . . 9565 9582 , 
£olej uwów-Ocern.-Jaszy z r. 1884 Petersburg za 100 rubli 53, pr. 251— 25150 
rj BUDZER L A a i | DR Mik Niemieckie banki „aty NE 11760 11:80 
Kolej Irwów-Czera. z r. 1834 za 300 Włoskie banki . . . . . . 9566 8682 
zł 4pr. - . . . «. . . . . 9610 9710 |graseuskie banki . . . - - mea RCA 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4pr. ——  —— |Dzwsjcarskia baski. . . . . JEA 8555 

Węg. gal, kol. exa. 1879 za 206 zz, 5 pr. 101:60 102:60 4% ae 
so. 0100 , A 3008) | 12 % Waluty. 
; $ mo Dukat cosarski aa o o ZN 13:37 
A fm. uiye 
A z 27 Z Austr-węg. 8 gald. złota mcneta --— > 
Budapesztońskie (Basilica) 5 zł. . 21:40 23:40 | 30-fraakówka . NE DAD 18:10, 
Zakład kred. dlahendl.i przem.190 zł. 453:— 403— |%0-markówka . . . . . . . 2S4y 43:54 
Clary A0EIMNk a 0 15%— 165— a półimperył . . . . —— c= FE 
„JPożyezka miasta Insbruku 50 ał. 1UW—  --— | Nism. banenoty za 109 marek - 1175y 4777, 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 119— 135-- | Włoskie banknoty za 100 lir. . 9585 25 90 
j|Pozyczkm wiasta Lublany 20 mł... 65— T~ | Rublo. . NOCE. 251 FRI 


A = 


AŻ 


EY: 
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Koronowa waluta. płacą  żąduj, 


Palfy 40 zł m.k.. . . . . . 19%0— 188 — 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł... 1— 5i 
Ozerw. krzyża weg. tow. 5 zł. . . 2810 5616 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 s}. 6% Ti- 


Saima 40 zł m. k. . . . . a a Qi- 2487— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. „ J0-  — 


K. Aseye banków (za sztukę). 


Banku Anglo-Anstr. 240 kor. . 401:40 30240 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 3820 — 3330 — 
Zakł, kred. dia bandila i przem.. 63425 63525 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. TAB 15A— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 505— 59650 
Galie. banka hip. 200 zł. 563:—  5%1— 

5 » Ja han. i przem. 200 zł.  95—. 103 - 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 43550 43650 

„  Austro-węg. 1400 kor. . . . L72%-— {736 — 

n Związku (Unionbank) 200 zł. 54456 54550 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 2446— 245 -- 
Ziynostońska kanka 100 zł. 208: -- 48920 


L. Akcyeg Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 430— 460... 
nw. » 4Akcye zakład, 200 zł, 394—  4d4--. 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. ak. 5300— 5320—- 


OLOR EDEN EAEE ZO WY NOA 200 A, BATE PY ZG OOO |. 


L. cz. KE. 761/7 (9) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Zacharego Schiissla kupca 
w Zabiu odbędzie się dnia 29 kwietnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 licytacya po- 
łowy realności whl. 252 i 1/3 części realno- 
ści lwh. 237 ks. gr. gm. Zabie zobowiąza- 
nego własnych, z których pierwsza składa 
się z pb. Ikat. 1624 i pgr. lkat. 3783,1 a 
druga z pb. lk. 573 Nd. 185 i pgr. lkat. 
3770/2, 34178, 3774/3, 3780 i 3783/6 wraz 
z przynaleźnościami, wedle protokołu spisa- 
nia i ocenienia z dnia 26 listopada 1907 
l. cz. E 761/7 (6). 
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Części nieruchomości wystawione na 
lieytacyę są ocenione na 1415 kor. 55 hal. 

Najniższa oferta wynosi 945 kor. 70 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalna, nałeży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zabie, dnia 29 lutego 1908. 


L. IX. 918 (37) 
Ogłoszenie. 
W czasie między połową września, a po- 
łową października 1908 będą sprzedane w 
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drodze licytacyi przez c. i k. dywizye trenn 
w stacyach: 


Nr. 1 w Krakowie; 
Nr. 2 w Wiedniu; 
Nr. 3 w Gracu; 
Nr. 8 w Pradze; 
Nr. 9 w Josefstadt ; 


r. 10 w Przemyślu; 

Nr. 11 we Lwowie; 

Nr. 14 w Lincu; 
klacze wojskowe krwi gorącej w wieku do 
14 lat, które komendant e. k. Zakładu ogie- 
rów rządowych uzna za zdolne jeszcze do 
celów rozpłodowych, a to osobno od innych 
koni tych dywizyj do wybrakowania przezna- 
ezonych pod następującymi warunkami: 

Do tych osobnych lieytacyj klaczy, 
przy których cenę wywołania ustanawia się 


= 


Konkursa. 


L. 30928/908 (2908 8—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

W eelu obsadzenia posady adjunkta I. 
klasy przy kraj. Archiwum aktów grodzkich 
i ziemskich w Krakowie rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. 

Adjunkt I. klasy kraj. Archiwum po- 
biera obecnie tytułem płacy 2800 koron, 
tytułem dodatku aktywalnego 600 kor. rocznie 
i ma nadto prawo do trzech dodatków 5-le- 
tnich po 200 kor. rocznie. 

Adjunkt kraj. Archiwum jest urzędni- 
kiem krajowym. 

Osoby ubiegające się o powyższą posa- 
dę, winni się wykazać doktoratem z prawa 
lub z filozofii, a pierwszeństwo będą mieć 
kandydaci, którzy odznaezyli się pracami 
naukowemi w zakresie historyi polskiej lub 
historyi prawa polskiego. 

Podania zaopatrzone nadto w metrykę 
urodzenia i dowód obywatelstwa austrya- 
ckiego wnosić należy do Wydziału krajowego 
w terminie do 30 kwietnia 1908. 

% Wydziału krajowego Królestwa Galieyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 


Lwów, dnia 27 marca 1908. 


L. cz. 11631 (3056 2—3) 

Uzupełniając tutejsze obwieszczenie z 
dnia 5 marca 1908 1 11681, (Vide Dzien- 
nik urzędowy c. k. Rady szkolnej krajowej 
Nr. 5 str. 51) ogłasza się, oprócz wymienio- 
nych tamże posad, nadto konkurs na posady 
rzeczywistych nauczycieli: 

1. języka polskiego w e. k. szkołe real- 
nej w Jarosławiu; 

2. historyi naturalnej w e. k. gimna- 
zynm w Bochni. 

Do posad tych przywiązane są pobory 
w myśl ustawy z dnia 19 września 1898, 
Dz. p. p. Nr. 173, tudzież ustawy z dnia 24 
lutego 1907, Dz. p. p. Nr. 55. 

Kandydaci, ubiegający sie o te posady, 
mają wnieść podania, zaopatrzone w potrze- 
bne dokumenty, za pośrednietwem swej wła- 
dzy przełożonej do Prezydyun e. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 10 
kwietnia b. r. 

Zarazem prostuje się ustęp É. a. L wy- 
mienionego wyżej obwieszczonia w tym kie- 
runku, że w szkoje realnej w Sniatynie ma 
być obsadzona posada religii greeko-katoli- 


ckiej, a nie posada religii rzymsko-kato- 
lickiej. 
Za e. k. Namiestnika: 
Dembowski w. r. 
L. Prez. 7390 (8060) 


Konkurs. 

W okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego są do obsadzenia posady dozor- 
ców więźniów przy e. k. sądach obwodowych 
8 w Kołomyi, 8 w Tarnopolu i 1 w Zło- 
czowie. 

Ubiegający się o te ewentualnie o ta- 
kie posady przy innych sądach kolegialnych 
Galicyi wschodniej lub Bukowiny opróżnić 
się mogące, wniosą swoje w myśl $$ 5i 14 
rozporządzenia e. k. Ministerstwa sprawiedli- 
wości z dnia 18 lipca 1897 Nr. 170 dz. p. p. 
należycie udokumentowane podania do dnia 
8 maja 1908 do Prezydyum e. k. wyższego 
sądu krajowego we Lwowie. 

Posady wyżej wymienione będą prze- 
dewszystkiem nadane kandydatom wojsko- 
wym, którzy posiadają certyfikaty. 


Prezydyum e. k. wyższego Sądu kraj. 
Lwów, dnia 2 kwietnia 1908. 


L. 782. (2998 1—3) 
Zwierzehność gminna miasta Podhajec 
ogłasza konkurs na posadę weterynarza miej- 
skiego z płacą roczną 1000 kor. 
Podania należy wnieść do końca kwie- 
tnia b. r. na ręce Zwierzchności gminnej. 


Zwierzehność gminna w Podhajcach. 
Stobiecki. 


L. 805/907 prez. 
Konkurs. 

Prezydyum Magistratu król. stoł. mia- 
sta Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na 
osadę asystenta weterynaryjnego w X. 
randze etatu urzędników miejskich z płacą 
roczną 2.200 koron, dodatkiem aktywalnym 
468 koron i prawem do czterech trzechleci 
o 200 koron rocznie. 

Kandydaci do powyższej posady winni 
wnieść należycie udokumentowane i ostem- 
plowane podania do Prezydyum Magistratu 
w terminie do 30 kwietnia 1908, wykazać, 
że są obywatelami panstwa austryackiego, że 
nie przekroczyłi 40 roku życia, oraz dołą- 
czyć: 1) dyplom lekarza weterynaryi ; 2) świa- 
dectwo z egzaminu dla funkcyonaryuszy w 
publicznej służbie zdrowia, wymaganego rozp. 
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Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 21! 


Isie pana dra Wilhelma (tuewę, 


8 


że władają biegle językiem polskim, ruskim 
i niemieckim w mowie i piśmie. i 

Posada powyższa nadaną zostanie na 
razie prowizorycznie, a stabilizacya będzie | 
mogła nastąpić po jednorocznej = 


panna, lera ję Dz u. p: Ni Big 3) ad 


i z pożytkiem dla gminy spełnianej służbie. 
Prezydyum Magistatu król. stoł. m. Lwowa. 
Lwów, dnia 1 kwietnia 1908, 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. 44.962/V1./e. 
Obwieszczenie. 

Ze względu na obecny stan chorób sta- 
dnych w Bośni i Hercogowinie e. k. Na- 
miestnictwo uchylające swe Obwieszczenie 
z17. marca 1908 1. 30.749, zarządza na pod- 
stawie reskryptu e. k. Ministerstwa rolnictwa 
z dnia 31. marca 1908 1. 3322/1662 pod 
względem wprowadzania zwierząt z Bośni i 
Hercogowiny co następuje: 

Z powodu panującego pomoru świń za- 
kazuje się wprowadzania świń do Galicyi 
z następujących powiatów: B. Dubica, Cazin, 
Dervent, Glamoć, Krupa, Livno, Mostar L., 
Sanskimost, Sarajevo, Tešanj, Trawnik i Zu- 
panjac. 

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują i nadał dotychczasowe postanowienia. 

Przekroczenia niniejszego Obwieszcze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ karane 
będą wedlug ustawy z 24. maja 1882 (Dz. 
p. p. Nr. 54). 

Co podaje się do powszechnej wiado- 
mości. 

C. k. Namiestnietwo. 


Lwów, dnia 6. kwietnia 1908. 


L cz. OWSA 
Kdykt 
Przeciw Wojciechowi Augustynowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Pilznie 
przez Franciszka Augustyna i Maryannę 
z Bednarczyków Augustynową pozew 0 


(3073) 


kreślenie prawa zastawu dla kwoty 400 kor. 
zpn. z karty O. realności lwh. 497 i połowy 
realności lwh. 136 gm. Jastrząbka stara. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyęłdo ustnej rozprawy na dzień 10 kwie- 
tnia 1908 o godz. 10 rano w biurze Nr. 11. 

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
adwokata 
w Pilznie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pilzno, dnia 28 marca 1908. 


L. ez. C. II. 78/5 (1) (3041) 

Edykt. 

Przeciw Józefowi Maciaszkowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do c. k. sądu powiatowego w,Grybowie 
przez Tomasza Kasprzyka pozew o uznanie 
prawa własności 7/25 części realności lwh. 
5 w Korzennej. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14 
kwietnia 1908 godz. 10:30 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Józefa Spiewaka wójta w Ko- 
rzennej kuratorem. 

Tenże; kurator zastępywać będzie pomie- 
nionego pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lubj pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Grybów, dnia 24 marca 1908. 


cz CA. a SA (3068) 

Przeciw Pelagii z Kołodziejów Dwora- 
kiewicz, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Przemyślu przez Antoniego Dworakiewi- 
cza syna Iwana z Bolestraszyc pozew o od- 
wołanie darowizny i o adnotacyę sporu. 

Na podstawie pozwu wyznacza się ter- 
min na dzień 16 kwietnia 1905 godzinę 9 
rano biuro Nr. 6. 

Celem strzeżenia praw Pelagii Dwora- 


kiewicz ustanawia się pana dra Hibla adwo- |- 


=== KURYER KOLEJOWY 


kata w Przemyślu kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Pelagię 
Dworakiewiez w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Przemyśl, dnia 80 marca 1908. 


L. 45.181/V1. c. 


ykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 29. marca do 5. kwietnia 1908. 


Epizoocya Powiat 


Husiatyn 
Rohatyn 
Stanisławów 
Zbaraż 


Wąglik 


Nosacizna 


Brzozów 
Buczacz 
Czortków 
Jarosław 
Krosno 


Sokal 
Tarnopol 


Tłumacz 
Trembowla 
Zółkiew 


Gródek 
Stanisławów 
Stryj 
Zborów 
Złoczów 


Róża 


wąglizowa Zaleszczyki 


Bochnia 
Horodenka 


Rawa ruska 
Husiatyn | 


Pomór świń | Rohatyn 


Sniatyn 
Tarnów 


Drohobycz 
Horodenka 
Jarosław 
Przemyślany 
Tarnów 
Trembowla 


Wścieklizna 


Miejscowość 


Mszaniec ob. dw. (1 zagr.); 
Sarnki górne ob. dw. (1 zagr.); 
Delejów ob. dw. (1 zagr.); 
Czernichowcee (1 zagr.); 


Ulucz ob. dw. (1 zagr.) ; 

Jezierzany (1 zagr.) ; 

Czortków stary (1 zagr.); 

Surochów ob. dw. (1 zagr.); 

Długie ob. dw. (1 zagr.); 

Parchacz ob. dw. (1 zagr.), Worochta (1 zagr.); 
Ostrów ob. dw. (1 zagr.); 

Tarnowica polna (1 zagr.); 

Warwaryńce (1 zagr.); 

Rekliniec ob. dw. (1 zagr.), Żółkiew miasto (2 zagr); 


Zuszyce ob. dw. (1 zagr.); 

Pobereże (1 zagr.); 

Dołhołuka ob. dw. (1 zagr.); 

Mszana ob. dw. (1 zagr.); 

Ostrowczyk ob. dw. (1 zagr.), Podlipce ob. dw. 


(1 zagr.); 


Nowosiółki kard. ob. dw. (1 zagr.); 
Sińków (2 zagr.); 


ma esa 


Wiśnicz nowy (4 zagr.); 

Jasienów Polny ob. dw. (1 zagr.); 

Chorostków (1 zagr.); Jabłonów (23 zagr.), Sucho- 
staw (7 zagr.); 

Knihynicze (54 zagr.), Wierzbołowee (1 zagr.), Za- 
łuże (1 zagr.); 

Wołczkowee (1 zagr.), Załucze (1 zagr.); 

Dąbrówka infułacka ob. dw. (1 zagr.); 


Borysław (1 zagr.); 

Horodenka (1 zagr.) ; 

Wola rozwien. (l zagr.);, 

Ciemierzyńce (1. zagr.), Swirz ob. dw. (1 zagr.); 
Tarnów (2 zagr.), Szynwałd (1 zagr.); 

Trembowla (1 zagr.), Brykula nowa, Słobódka ja- 


nowska (l zagr ); 


Turka 
Wadowice 
Lwów 


Krasne (1 zagr.); 
Zembrzyce; 
miasto Dzielnica II. i II. (2 zagr.). 


C. k. Namiestnietwo, 


Lwów, dnia 5. kwietnia 1906. 
(8072) | 


L. cz. O. I. 134/8 
Edykt. 

Przeciw Marcinowi Jachyciowi synowi 
Franciszka, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Gródku Jagiell. przez Jana 
Kaniaka pozew o zapłacenie 544 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała rozprawa w tut. sądzie na dzień 16 
kwietnia 1908 o godzinie 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Marcina Jachycia 
ustanawia siępana Jana Howorkę, adwokata 
w Gródku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Gródek Jagiell., dnia 3 kwietnia 1908. 


Amortyzacye. 
L. ez. T. 11/8 a swo (3085 1—8) 


Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na podstawie wniosku e. k. Prokura- 
ryi Skarbu imieniem Skarbu Państwa wdra- 
ża się postępowanie amortyzacyjne skradzio- 
nych przy włamaniu się w e. k. Urzędzie 
podatkowym w Kałuszu 4-/,0/, listów hipo- 
tecznych gal. Banku hipotecznego, a to: 
IMAC A DOŃ GI 


Serya A.: No 6171 na 200 kor. z ter- 
minem płatności 1 listopada 1905, Serya B. 
Nr. 4194 na 1000 kor. z terminem płatno- 
ści 1 listopada 1905, 2. Serya ©. Nr. 11949 
na 2000 kor. z terminem płatnościj 1 maja 
1908, dalej 8. niewylosowanych Serya A. Nr. 
13140 na 200 kor. i Serya ©. Nr. 15067 na 
2000 kor., wszystkich z kuponami z których 
pierwszy płatny 1 maja 1908, ostatni zaś I 
listopada 1908 i z talonem na dalsze ku- 
pony. 

Posiadacza tych papierów  wartościo- 
wych wzywa się, by zgłosił swe prawa w 
ciągu terminu edyktalnego, który dla listów 
pod 1. 2. podanych i dla kuponów pod 4. 
wspomnianych wynosi 1 rok 6 tygodni 3 
dni a liczy się dla listów pod 1. wymienio- 
nych od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, 
dla listów pod 2. wymienionych od 1 ma- 
ja 1908, dla kuponów pod 4. wymienio- 
nych od dnia płatności każdego kuponu 
z osobna, dla listów zaś pod 8. podanych 
termin edyktalny wynosi 5 lata i liczy się 
od dnia płatności ostatniego kuponu. w prze- 
ciwnym bowiem razie powyższe listy i ku- 
pony po upływie określonego powyżej czasu 
uznane zostaną za umorzone i nieistniejące. 
O przeznaczeniu przez wylosowanie do wy- 
płaty któregokolwiek z tych papierów war- 
tościowych, obowiązany jest wnioskodawca 
sądowi donieść. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 10 marca 1908. 


WARSZA TER EAA S e aa R i D A e aa 


Doniesienia prywatne. 


ważny od I maja 1907 
po 35 hał. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 
Główny skład 5%. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


tylko na 100 kor. z możnością podnoszenia 
przy licytowanin najmniej o 2 kor. dopuszczeni 
będą wyłącznie tylko włościańsey hodowcy 
koni krajów przedlitawskich z okolic chowu 
koni krwi ciepiej, którzy przeto sami miedzy 
sobą będą licytować. 

Za włościańskich hodowców koni bedą 
uważani tylko tacy mniejsi rolniey i właści- 
ciele gruntów, których podstawę utrzymania 
stanowi osobiste prowadzenie własnego go- 
spodarstwa. 

Każdy tedy z licytantów winien wyka- 
zać się przed komisyonującym zastępcą za- 
kładu ogierów rzadowych pisemnem poświad- 
czeniem swej politycznej Władzy powiatowej, 
ewentualnie najbliższej komendy zakładn, lub 
stacyi ogierów rządowych, że rzeczywiście 
jest włościańskim hodowcą koni w Przedli- 
tawii zamieszkałym. 

Kupujący te klacze przyjmują na siebie 
obowiązek zatrzymania ich przez najmniej 
3 lata i używania ich do rozplodu. 

Dnie, w których odbęda się licytacye 
celem sprzedaży tych klaczy w powyższych 
miejscowościach zostaną z początkiem wrze- 
śnia1908 przez e. k. Ministerstwo rolnictwa 
ogłoszone. 

Liczba wybrakowanych klaczy przezna- 
czonych do sprzedaży w każdej z wyżej wy- 
mienionych miejscowości będzie mogła być 
podaną do wiadomości dopiero przy licytacyi. 

Prośby o pronotacye lub o szczególne 
jakie ustępstwa jak nie mniej o sprzedaż kla- 
czy z wolnej ręki nie będą uwzględniane. 

Za c. k. Namiestnika: 
Kleeberg w. r. 


L. 28.135/VI1. b. (2947 3—3) 
Obwieszezenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na drogach stra- 
tegicznych w jarosławskim okręgu budowni- 
czym, w latach 1908, 1909 i 1910 odbędzie 
się dnia 14 kwietnia 1908 w e. k. Starostwie 
w Jarosławiu licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1908 wynoszą: 2.719 kor. 
22 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
18 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa- 
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5°% kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na biankiecie na wia- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogą i ofiaro- 
wany opust czy nadwyżkę cen jednostkowych 
bez żadnych dopisków, wreszcie położyć datę 
i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
izędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą liecytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi nie będą przyjmowane. 

Z c. k. Ńamiestnietwa. 

Lwów, 28 marca 1908. 


L. cz. E. 164/8 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Gierschona Kesslera odbę- 
dzie się dnia 15 maja 1908 o godzinie 8-mej 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12 w Niemirowie licyta- 
cya: a) 1/4 i 1/5 z 1/4 części realności lwh. 
461; b) 1/4 i 1/5 z 1/2 realności iwl. 463; 
e) połowy reaiaosci lwh. 502; d) 1/10 czę- 
sci realności iwh. 462; e) 1/5 części realno- 
ści [wh. 464; f) 22/60 częsci realności lwh. 
1191; g) 110 części realności lwh, 1192 
gminy Niemirów wraz z przynależnościami, 
składającemi się z budynków i drzew. 

Niernciomości te są ocenione: ad a) 
12% kor. 37 hal., ad b) 50 kor. 39 hal, ad 
e) 116 kor. 07 hal, ad d) 10 kor. 25 hal., 
ad e) 51 kor. 25 hal, ad f) 27 kor. 81 hal., 
ad g) 899 kor. 96 hal. 

Najniższa cena wynosi ad a) 84 kor. 
92 hal., ad b) 33 kor.59 hal., ad e) 77 kor. 
38 hal, ad d) 6 kor. 838 hal, ad e) 34 kor. 
16 hal, ad f) 18 kor. 54 hal, ad g) 266 
kor. 64 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomosci dokumenta (wyciag 
tabularny, wyciag katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający cbęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 


(2931 3—3) 


w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12. 
Takie prawa, wobec których niniej- 


sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyśnaczo- 


nym terminie lieytacyjnym, inaczej reszcze- | wałdu średniego zastąpionego przeż dr. Jó- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości | zefa Korna w Wadowicach odbędzie się dnia 


nie mogłyby być już ze skutsiem podno- 
SZOJE. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 


7 


będa o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pelnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Niemirów, dnia 26 marca 1908. 


L. cz. E. 8448,7, E. 3063/7, E. 4115/7, E. 
2167/7, E. 2860/7, E. 906/7, (3054) 
Ból y K u 

W sądzie tutejszym biuro Nr. 7 odbę- 
dzie się licytacya następujących nierucho- 
mości : 

. 1.a) 1/6 część gospodarstwa wiejskiego 
w Steniatynie Nr. 148 wyk. hip. ocenionego 
na 224 kor. 62 hal.; 

b) 1/6 część gospodarstwa wiejskiego 
w Steniatynie Nr. 149 wyk. hip. ocenionego 
na 58 kor. 46 hal. dnia 12 maja 1908 o go- 
dzinie 9 przed południem; 

2. a) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 1009 wyk. hip. ocenionego na 2544 kor. 
95 hal. ; 

b) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 5114 wyk. hip. oeenionego na 1164 kor. 
10 hal. dnia 14 maja 1908 o godzinie 10 
przed południem; 

3. a) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 1202 wyk. hip. ocenionego na 693 kor. 
93 hal.; 

b) gospodarstwa wiejskiego w Sokalu 
Nr. 2161 wyk. hip. ocenionego na 377 kor. 
6 hal. dnia 15 maja 1908 o godzinie 9 przed 
południem ; 

4. 26/54 części gospodarstwa wiejskiego 
w Korczynie Nr. 2 wyk. hip. ocenionego na 
964 kor. 34 hal. dnia 14 maja 1908 o go- 
dzinie 10 przed południem; 

5. gospodarstwa wiejskiego w Koma- 
rowie Nr. 144 wyk. hip. ocenionego na 1312 
kor. 56 hal. dnia 14 maja 1908 o godzinie 
9 przed południem; 

6. gospodarstwa wiejskiego w Miano- 
wicach Nr. 98 wyk. hip. ocenionego na 8986 
kor. dnia 16 maja 1908 o godzinie 10 przed 
południem. 

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1. a) 149 kor. 72 
hal., ad 1. b) 58 kor. 96 hal., ad 2. a) 1696 
kor. 62 hal., ad 2. b) 789 kor. 40 hal., ad 
3. a) 648 kor. 93 hal, ad 3. b) 251 kor. 
37% hal, ad 4. 642 kor. 88 hal, ad 5. 1312 
kor. 56 hal., ad 6. 2624 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne do- 
kumenta może keżdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć, podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 10. 

Takie prawa. wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pelnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Sokal, dnia 7 lutego 1908. 


L. cz. E. 17/5 (8) (3046) 

Dnia 30 kwietnia 1908 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. © w Monasterzyskach odbędzie się licytacya 
całej realności lwh. 602 gm. kat. Irościańce 
i 1/3 części realności lwh. 1188 gm. Uście 
zielone, pierwszej składającej się jedynie z 
p. gr. powierzchni 19 ar. 6 m.* roli, zaś 
druga z 4 parcel gruntowych łącznej obję- 
tości 75 arów 13 m. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są oceniono, a to: lwh. 602 gm. Trościańce 
na 300 kor., zaś 1/8 część lwh. 1158 gm. 
Uście zielone na 236 kor. 66 hal. 

Najniższa cena wynosi 2/3 części eeny 
szacunkowej, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skntku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokiunenta, wyciąg katastralny i tabularny 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowychi w biurze Nr. 9. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Monasterzyska, dnia 29 marca 1908. 


L. cz. E. 24/8 (6) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Jana Podgórczyka z Bar- 


(3039) 


14 maja 1908 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21 
w Wadowicach lieytacya realności lwh. 298 
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ciężary na powyższych nieruchomościach bądź | ks. gr. gm. Barwałd średni objętej wraz z 
obecnie już istnieją, badź w toku postępowa- į przynależnościami, składającemi się z budyn- 


nia licytacyjnego powstaną, 


zawiadamiane | nków i gruntu. 


„Gazeta Lwowska“ Nr. S1 z dnia 8 kwietnia 1908. 


Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 6408 kor., z tego bu- 
dynki na 900 kor. 

Najniższa cena wynosi 4272 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 14 (stary budy- 
nek). 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie lub cięża- 
ry na powyższej nieruchomości bądź obe- 
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania licy- 
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal- 
szych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądn 
zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 


Wadowice, dnia 20 marca 1908. 


L cz. E. 164/8 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Leiby Rotha odbędzie się 
dnia 8 maja 1908 o godzinie 10 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4 w Mielnicy licytacya 1/8 części 
realności lwh. 35 gm. Dzwiniaczka składa- 
jącej się tylko z pgr. 585. 
Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 150 kor. 

Najniższa cena wynosi 10 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Mielnica, dnia 18 marca 1908. 


(3044) 


L. cz. E. 75/8 (4) 
Edykt licytacyjny. 

W sprawie egzekucyjnej p. Estery Krant 
i spól. przeciw Józefowi Krantowi i spól. o 
zniesienie wspólnej własności odbędzie się 
dnia 12 maja 1908 o godz. 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 88 w Jaśle licytacya realności lwh. 
47 ks. gr. gm. kat. Kołaczyce objętej. j 

Wartość nieruchomości tej wystawionej 
na licytacyę, jest ustaloną na kwotę 600 
koron. 

Najniższa cena wynosi zatem 600 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 82. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 27 marca 1908. 


(8005) 


L. cz. E. 2834/7 (4) (3051) 


Dnia 29 kwietnia 1908 o godz. 9 przed 


południem odbędzie się w biurze Nr. 3 sądu f L. cz. E. 1495/7 (4) 


tutejszego licytacya 1/4 części realności lwh. 
157 gminy Michałówka składającej się z par- 
celi gruntowej. 


Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 300 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 200 kor. 

Warunki lieytacyjne i inue odnosne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie lut. 
wbiurze Nr. 5. 

Takie prawa, wokec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu. sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzihia 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podhajce, dnia 13 marca 1908. 


(3061 1—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po południu, 

od 2 do 6, — w soboty po południu od 
3 do 8. 
Licytacye: 

Poniedziałek 18 kwietnia 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, sukno, obuwie i koszto- 
wnosści. 

Wtorek 14 kwietnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
konfekeya meska, sukna i większa ilość 
wina, rumu, koniaku i miodu w butel- 
kach. 


Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 5 kwietnia 1908. 


L. ez. E. 800/8 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Franciszka ;i Heleny Swiąt- 
ków z Bochni odbędzie się dnia 28 kwietnia 
1908 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 celem 
zniesienia wspólnej własności licytacya real- 
ności lwh. 687 gm. Bochnia objętej, składa- 
jącej się z parceli bndowl. 924 i grunt. 158 
w łącznym obszarze, 195 kw. sążni i stoją- 
cego na nich domu mieszkalnego. 

Ponieważ sprzedaż następuje na żąda- 
nie współwłaścicieli, przeto wierzycielom hi- 
potecznym zastrzega się ich prawo hipoteki 
bez względu na cenę przez licytucyę uzy- 
skaną, która rozdzieloną zostanie między 
współwłaścicieli w stosunku do ich udziałów 
we wspólnej własności. 

Cene szacunkową nieruchomości wysta- 
wionej na licytacyę podali współwłaściciele 
na kwotę 900 kor. 

Najniższa cena wynosi 900 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki i akta do przejrzenia. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Bochnia, dnia 14 marca 1908. 


(3640) 


(2687 2—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Ustrzykach dolnych odbędzie, się dnia & 


Nieruchomość ta wystawiona na licy- | kwietnia 1908 o godzinie 11 przed polu- 


tacyę, jest oceniona na 50 kor. 

Najniższa cena, poniżej której sprzeda 
nie nastąpi, wynosi 38 kor. 32 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądn zamieszkałego. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddzial V. 

Podhajce, dnia 16 marca 1993. | 


L. cz. ©. 3546/7 (6) (3049) | 

Dnia 30 kwietnia 1908 o godzinie 9; 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 3! 
sądu tutejszego licytacya całej realności lwh. | 
53 gminy Szwejków, składającej się z par-| 
celi budowlanej. i 


dniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4 w Ustrzykach licytacya realności 
lwh. 129 ks. gr. gm. Ustrzyki dolne wraz 
z przynależnościami, składającemi się z domu 
mieszkalnego i szopy. 

Nieruchomość wystawiona na licyla- 
cyę, jest ocenioną na 1888 kor. 

Najniższa cena wynosi 694 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licylacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g0- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 4. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ustrzyki, dnia 14 marea 1908, 


L. cz. E. 10/8 (5) 
Edykt. 
W tutejszym Sądzie odbędzie się dnia 
21 maja 1908 o godzinie 9 rano licytacyw: 


(3024) 


|a) realności lwh. 1234, b) połowy realności 


Iwh. 36 gm. Skotniki. 
Realności ocenione ad a) na 600 kor., 
ad b) na 500 kor. 
Cena wywołania ad a) 400 kor., ad b) 
393 koron. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Skawina, dnia 12 marea 1908. 
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ef pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO- 


WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu- 


'Żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
"na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie- 
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 


zakres działalności swojej na niwie literatury i 


| Sztuki rodzimej i obcej. 


[i 


Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, klóreby do skarbca tego nie zło- 
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol- 
skiego. 

W prospekcie niniejszym, unikając szum- 


nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada- 
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra- 
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły: 

W r. 1908-ym nawixzując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery: 


Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwą polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce 


W roku 1908-ym drukować więc będziemy: 


Władysława Reymonta 


„Late 


Świetną powieść Prusa 


„Dzieci 


me mein ge Teona a GABRYBLL ZAPOLSKIEJ. |BOLRSŁAW PNIS 


Henryka Sienkiewieza nowelę 
„SĄD OZYRYSA“ 
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 


Maryi Konopuiekiaj nowelę 


„W GDAŃSKU* 


z ilustracyami K. Gorskiego. 


sasac będzie KORKI TYDOWNIOW 


amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i. 
i ze 


8. Zeromskiego nowelę historyczną 


SMER ŻÓŁKIEWSKIEGO" 


Kazimierza Tetmajera 


pw TATRACH“ 


i cykl nowel. 


poruszające najżywsze 
zagadnienia doby. 


Na rok przysziy zyskaliśmy prawo reprodukcyi obrazów pierwszoczędnej wartości. 


Nadto w działach literackich, historycznych, 


_ naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro- 
< Wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 


pracoweictwa sit wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych. | | 
„Chwila Bieżąca”, stanowiąca poniekąd dru- 


gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od- 
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia. 

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyl do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego- 


wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra- 
wę na miejscu. 

Zycie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach. 


U bezpłatnyxzu dodatku powieściowyzra drukować będziemy niezmiernie interesujaca 


powieść oryginaing M. CZERNEGO: 


ss EN K ECW CDELI ECE CEA. 


W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć- 
_ dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illu- 
_Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
Wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi- 
_lalne premium. 
Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
Motywów i siłą wykonania cykl kartonów 


| 
Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
 Drzepięknej, nadającej charakter całemu wyda- 
 Wnietwu, ilustrowanej okładki, osnuł poeta- 
Malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
W sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
Słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
Jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka- 
Mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
0 epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar- 
Dania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska- 
Mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
dle — wierzymy w to całą mocą duszy — 
Wschodzącej już zorzy. 
j Na cykl ów składają się kartony następu- 
Ate; 


Wielkie wyjątkowe Prer 


A TRO EP TREE WWO UNAM LETE rozma w DAY CI WA 
um: = 


PA 


b RZA 
x 
w ig 
Pe 
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Wymarłe miasto 
propaganda 
rybna uliczny 

Wiec dzieci 

Waiki bratobójcze 

Szpieg 

rautingi 

omba l 

dwiedziny więźniów 

Po 45 latach 
„DUCH-REWOLUCYONISTA" w naj- 
przedniejszej reprodukcyi artysty- 
cznej, nie ustępującej w niczem ory- 


lum „Tygodnika 


Antoniego Kamieńskiego: 


wolucyonista*. 


lustrowanego”. 


ginałowi, ukaże się w połowie gru- 
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera- 
torzy kwartalni Tygoduika Kustro- 


wanego otrzymają „DUCHA-RE- 
WOLUCYONISTĘ* przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908. 

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8 tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy- 
mywać będą pismo nasze zupełnie PA EMO. 

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA* 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienna, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5 kor. S80 hal. 


| Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEŃ- |oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty 
| KIEWICZA, wydanych. w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre-|w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7'40 bez 


Uumeratorom. a kowania sobie całości: 
81 tomów Bień 


iewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51:40 hal. bez | oprawy, kor. 13 w oprawie. 


Prenumeratę ze Lwowa, Galicyt i Bukowiny przyjmują: 


Główna ekspedycja „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO we Lwowie, Pasaz Hanomana 9. 


(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


| Warunki prenumeraty „TYGODNIKA 1LUSTROWANEGO:* razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym 


Kwartalnie . . . . . kor. 6:80 
13:60 


i | Int pz i 
"BRILD="A E 


A. KAMIENSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA", 


w Galicyi i Buko- Kwartalnie . . kor, 120 
winie z przesyłką Półrocznie . 14:40 
pocztową Rozadw . 0. .  „ 89:80 


Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom- 
pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*80; na opakowa- 
nie okładki dołączyć należy 40 b. 


Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika"* we Lwowie. Pasaż Hausmana 9. 


(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego). 


rożne sgioszenima 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


ruag kolczasty, siatki druciane na ogrodzenia, 
kurniki, place tennisowe poleca Fr. Chladek 
Lwów, Rynek 45. 


mk | EET W PAT 6 SERET | LE CA TOOK E WTA AYO 4 CAC "A 


Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 
als w dobrym stanie. 


Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Liwów. 


a ap > 


Miód potaniał 
deserowy kuracyjny z własnych pasiek 5 kg. twardy 
5 koron 90 hal. „rarytas miodoborów* (gęsto płynna 

patoka) 6 koron 50 hal franko. 


BROSZURKI 0 MIODZIE DARMO. 
Korzeniewicz, em. naucz., lwanczany. 


Francuzka 


z Paryża, udziela lekcyi dla Panów i Pań 

wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze- 

nia: nl. Kochanowskiego Nr.'32 B, parter, 

między godziną 10-tą a 12-tą w południe. 
Celine Classen. 


CHOROBY PIERSIOWE 


SYROP z PODFOSPURANU WABI | 


pp. GRIWAULT et Gie Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zalecany przez . 
lekarzy. nader skuleczne sprawia dzia- $ 
łanie w chorobach płuc i oskrzeli pier- gf 
siowych; leczy najuporczywsze katary, $ 
zaqa7G tuberkuły płucne u suchotników; $ 
powstrzymuje krztuszenie się í zanosze- W 
nie w nieustannym kaselaniu, tak rozpa- Ef 
cznie nicznośnego dla chorych. Podjego Ś 
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape- W 
tyt zwiększa się i chory odzyskuje szybko fi 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


zakk 


We Lwowie w aptekach pp. Minolascha, Wewiórskie 
go, Beisera, Ehrbara, Ruekera i Sklenińskiego. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Red ka. 


hygieniczne, praktyczne i 


Ceny fabryczne. 


t 


L. 942/1908. 


ji E E TEE EE i 


Przestroga? Szanownym Paniom podaję do wiadomości, że 


10 


Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie 
małego domku 

o 8—4 pokojach, kuchni i ogródka. 

Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 

Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze- 


Ogłoszenie. 


Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


członków Banku Melioracyjnego, 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 


nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego | odbedzie się we Lwowie, w lokalu własnym, ulica 3 Maja l. 21 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


RZNZERD AA 


LAZTOWORE TYT :AAMESE DC TWYSKDETZ AEK "NIGEI HT KRTRIASTA 
Słabaść męzką skutki szczególniej tajnych grze- 
chów młodości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć poucza jedy- 
nie w lieznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana Dra Rotawa Oshrona własna. 
Cena wydania polskiego 2 kor. Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie swych cierpień a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, zupełną swą siłę 
mezką odzyskali. Za nadesłaniem franko nale- 
żytości otrzyma się książkę w kopercie franko 
przez Msgazyn Wydawnictwa R. F. BiEREY 
w Lipsku (Verlags-Magazln Leipzig, Neumark 2l 
(w Niemezech). i 


TAR 


. 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 


SZEM 


Król. Galicy! i Lodomeryi 


wraz 


z W. Ks. Krakowskiem 
ma rek 


LIOS 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 

Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 

l. 12, po cenie 6 kor, na prowincyę 

z przesyłką pocztową (za frachtem) 

6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 

kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 
nie wysyła się. 


CE 


PEP WIZY 


tanie Wózki dla dzieci wyrabia jedyna 


w kraju moja fabryka, odznaczona złotym medalem na wystawie hygie- 


nicznej. 


A. Koniewicz Lwów, ul. Batorego 12, 


Fabryka mebli bambusowych, kcszy 
podróżnych i wózków dla dzieci. 


Ilustrowane cenniki franco. 


rzymaiem 
świeży transport 


HERBATY CHIŃSKIEJ 


Znakomita w smaku i aromatyczna 


herbata Congo SR 26% 0 A kar. 320 
z SOouchOnSJE a e . © « « a „ a „ ES 
7 Souchong zbiór majowy. . „ 6— 
KRaysow . . e 3 5 5 n 8— 
Wysiowki z herbat . . . . . . „ 260 
Wysiewkit z najlepszych herbat . » 3280 


za pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie | 


ul Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


KONKURS. 


Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Żywea rozpisuje konkurs na posadę prakty- 


kanta kasowego z płacą roczną 900 koron. 
Wymagane są: 
Metryka chrztu; 


. Swiadectwo zdrowia; 
. Świadectwo moralności; 


= GOT > W ZŁO K 


. Kaucya w wysokości rocznej płacy. 


. Zmajomość języków polskiego i niemieckiego ; 
. Egzamin z rachunkowości państwowej; 
. Pełnoletność, lecz nieprzekroczony rok 40; 


, Pierwszeństwo będą mieć kandydaci, którzy już w kasach oszezęđności lub innych 
instytucyach finansowych pracują albo w takowych praktykę odbyli. 

„ ao dwóch latach zadawalniającej pracy, może nastąpić stabilizacya. Własnoręcznie 
pisane a należycie udokumentowane podania należy wnosić do Dyrekcyi Kasy oszczędności 


miasta Żywca, najdalej do dnia 30 kwietnia 


Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Żywca. lH. L. Reich, prezes. 


NA WZ NNNNNNNNAANNNnNNNnnNN NN 
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


1908. 


dnia 24 kwietnia 1908 r. 
6 godzinie 5 po poludniu z mastępującym 


Porządkiem dziennym: 
. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia z dnia 19 kwietnia 1907 r. 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków za r. 1907, 
. Odezytanie sprawozdania lustratora Związku Stowarzyszeń gospod. i zarob. 
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej Ogólnego Zgromadzenia. 
. Wnioski Rady nadzorczej co do podziału zysków. 
Wybór członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
Wybór członków Komisyi rewizyjnej Ogólnego Zgromadzenia. 
. Wniosek w sprawie zmiany statutu. 
„ Wnioski członków. 


Lwów, dnia 6 kwietnia 1908. 
Rada Nadzorcza 
Banku Melioracyjnegeo 
Stow. zarejestr. z ogr. poręką. 


Henryk Potworowski Franciszek Rozwadowski 


Sekretarz. Prezes. 


OORONMEW IM 


UWAGA: Gdyby Zgromadzenie Ogólne dla braku kompletu nie mogło się odbyć w po- 
wyższym terminie, odbędzie się ono z tym samym porządkiem dziennym, bez 
względu na liczbę obecnych, w tym samym dniu o godzinie 6 po południu. 


Ogłoszenie. 


XVI. Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Bukowsku, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z potrójna odpowiedziałnością ograniczoną, odbędzie 
się dnia 21 kwietnia 1908 o godzinie 10 przed południem we wła- 
snym lokalu z następującym 
Porzącdikiem dziennym: 


. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1907. 

Erzediożenie zamknięci“ re ppaxów i udzielenie Dyrskcyi absolutorynm za r 1907. 
. Podział czystego zysku. 

. Wybór 8 członków Dyrekcy: na lat sześć. | 
. Wybór 5 członków do Rady Nadzorczej na lat sześć. 


DYREKCYA: | 
Jan Skoczyński. 


Go M Hs w 05 — 


A. 


f 
W niedzielę, dnia 26 kwietnia 1908 odbędzie się o godzinie 12 przed 
południem, względnie o godzinie 5 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
oszczędności i kredytowego przy ul. Dobromilskiej 1. 3 


I. źwycząjne Walne Zgromadzenie | 


Towarzystwa oszczędności i kredytu w Przemyślu, stowarzyszenia ząre- 
jestrowanego z ograniczoną poręką na które wszystkich członków się 
zaprasza. | 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Przedłożenie bilansu za rok 1907 i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. | 
2. Rozdział zysku z r. 1907. 
3. Zmiana statutu ($ 25). 
4, Wybór jednego dyrektora, jednego zastępcy tegoż i 2 członków Rady nadzorczej, 
5. Wniosek na odpisanie strat z lat poprzednich. | 
6. Wnioski i interpelacye. 
Przemyśl, dnia 8 kwietnia 1908. 
Prezes : Sekretarz: | 
M. Schmelkes. M. Kneller. | 
©G©bwieszczemie. 


W dniu 20 kwietnia 1908 o godzinie 11 przed południem odbędzie się w lokalu Towa- 
rzystwa kredytowego w Tarnopolu Stowarz. zarej. z ogr. poręką 


II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


na które P. T. członków się zaprasza. 


Porządek dzienny: 


, 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1907 i udzielenie Dyre- 
keyi absolutoryum. 
2. Wnioski Rady nadzorczej co do rachunku strat i zysków. 
3. Wybór 2 członków Rady nadzorczej w myśl $ 14 statutu. 
4. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 9 grudnia 1907 rewizyi prze- 
pisanej ustawą z dnia 10 czerwca 1903 Nr. 183 Dz. u. p. wraz z uwagami Wydziału 


powszechnego Związku we Lwowie. 


5. Wnioski członków. 
W razie braku kompletu odbędzie się ponowne Walne zgromadzenie w tym samym 


dniu o godzinie 4 po południu bez względu na komplet. 


Tarnopol, dnia 6 kwietnia 1908. 


Rada Nadzorcza Towarzystwa kredytowego w Tarnopolu, stowarzyszenie zarejestrowane 


z ograniczoną poręką 
H. Rosenfeld, sekretarz. 


